
I ¥ j * .  3 1 . We Lwowie, Wtorek dnia 9. Lutego 1869. B o k  V I  H I .

W ychodzi codziennie o godz. 
ł o i  o j p** p u ł u d e t o .

P rzed p ła ta  uyuo*i :
MIEJSCOWA: k w y jaJInMi ? alr 75 cnt.

ia iet«lec# iita 1 .  30 „
Z J łtń ij f łk r p b o ito w t:

pańltwie »0-(. Jackiem i  
TiĄ/oduiiitm Niedzielnym 6 lir. — cnt. 

^do FruB i Rzeszy niem. 4 tal. 15 agr.^ -tj 
Szwecji i Dani' .  6
Francji i Anglii ,  'Sil franków. 
Wł<wb . . . .  25 „
Belgii > Szwajcarj. 18 
Turcji i ks. Naddoc. 18 ’

Numer pojedynoty kosztuję 8 ent. Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują
We LWOWIE: Bióro Administracji G o -  
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LISTY REKLAMACYJNE nieo częto- 
wane nie niegajf frankowania. ______

Kezultat walnego zgromadzenia dele
gatów Towarzystwa kredytowego.

Po kilkunastoletnim  przymusowym zastóju, 
low atrtyaiw o otrzymawszy możność autonomiczną 
ZI fo rm o w an ia  się i wistosowftn*  do zmienionych 
Pojnwb, w lo ^ e  Swojtjm rodzaj gorącz
kowej weeierpliwośoi. Jest to objaw, tem uiebeg- 
i - ■* u .ijSŁy, j |e ze  fcnąj(|tqe ^oklask n większo
ści iwpreaeiitantów Towarzystwa — k tó re  prze 
aew aiystkietn i a a  każdym kroku powinno p a 
r t a ć  o te m , że jest Towarzystwem  d ł u ż n i 
k ó w . W ierzyciele, tj- ci oo kupują listy zastawne, 

są  reprezentowani na walnych zgraraadże- 
bjsch. Jeżeli Towarzystwo dłużników, pilnując 
j~ y t egoistynenie własnych interesów , przednę- 
bter»e ooś takiego, coby mogło zachw iać zaafa- 

wierzycieli, natenczas działa nieoględuie, bo
Narażając interes ty c n ie , pierwej siebie sam ego 
przypraw ia o szkodę, a  w dalssych następstw ach 
1 o zgubę.

W interesie dłużników uchwaliło sobie To- 
Waiaydtwo w yższą skalę wym iaru p o ży czek . 
Woleo będzie dyrekcji posunąć się aż do przyj
mowania 200-razowej kwoty podatkowej za pod
staw ę wyuńarH, ą  nawet i ta  stopa będzie mogła 
być podnosaoną, jeżeli detaksacja , przedsiębrana 
przes djprokcyjnyob nomioatów, w yknte- w iększą 
rzecnywiatą Wartość m ają tku  ziemskiego.

Je s tta  odobyios, k tórej sobie Tow arzystw o dłu
żników poWinsaować j a w i e , jeżeli w rażenie je j 
przeminie nieszkodliwie d la  k m in  listów- zasta
w nych. A w raw e takiin będaie -zadaniem dy re
kcji, n ieubłaganą ścialośeią trzym ać się postano
wień , by zachować zaufanie w ierzycieli, i n ie  
zachw iać kredyt* Towarzystw*.

W idzieliśmy w czasie posiedzeń dążność, 
zm ien ą jąeą  do zaprowadzenia dowolności różnych 
w taksow aniu,m ajątku i wym iarze pożyczek. Usiło
w ania te  powiodło się sprawozdawcy, p. Krzeoau- 
nowiczowi zwalczyć zwycięzko. Przyrów nyw ano 
się do zakładów , jak  bank anglo-austrjacki, jak 
galicyjski bank hypoteczny, jak wiedeński Bodea- 
Creditanstalt, powoływano się na przykłady ope- 
raoyj tyon zakładów  i powiadano? „Czemnbyśmy 
i my ta k  nie mogli ?"

Nie możecie, bo jesteśoie Towarzystwem  de- 
hitorów, a  nie jesteście Towarzystwem  akeyjnem, 
jak  bank anglo-austrjaeki, galie. bank bipoteczny 
i wiedeński Boden-Credit-Anstalt, których walne 
zgrom adzenia reprezentują kapitał, włożony w 
przedsiębiorstwo, a  rady zawiadowcze i dyrekcje 
są pełnom ocnikam i wierzycieli. Z akłady akcyj
ne najczęściej bardzo różnorodne k ładą sobie ce
le, operacje ich są  śm iałe i rzutkie, bo kierow ni
kiem ioh je s t te n , co sam dał kapitały . Jem u 
wolno robić co mu się podoba.

Galicyjskie Towarzystwo kredytowe niemoże 
wstępować w ślady tych zakładów, ale z nadzwy
czajną postępować ostrożnością, by nie narazić 
kredytn swego. Kredyt jest to rz e c z , którą się
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zdobywa nie od razu , — ale od razn ją  stracić
można.

Z tego względu nie możemy też tn m tń io  
stanąć po strom e tycb, co z pew ną śm iałością 
wywiesili sztandar takzwanego postępu i wypi
sali na nim : .zrobić wyłom w statu tach 1“ P ier
wszy atak  M arassógo w sprawie przyjm owania 
depozytów — nie pow iódł się.

W niosek p . Ujejskiego Bronisław a ma być pra
wdziwym taranem . Brzm ienie jego popnlarne nę 
ci ucho; motywa, przywiedzione wymownemi a- 
sty wnioskodawcy, chw ytają za se rce ; skład  ko
misji ad hoc w ybranej, zapewnia mu niemal po
wodzenie.

Nie wątpimy jednak, że zimna rozw aga po
łożenia, w jakiem  się znajduje Towarzystwo na
sze, wykaże niepodobieństwo przy jęcia  na teras 
tego wniosku. W szelkie uszcznplenie funduszu 
rezerwowego w chwili, kiedy Towarzystwo zaczy
na staw iać pierwsze kroki na drodze swojego 
przeobrażenia, mogłoby mu zadać cios śm iertel
ny. Niechaj dłużnicy pam iętają o te m , że w ie
rzyciel największą w agę przykłada do funduszu, 
z k tórego najłatw iej i bez żadnegp kłopota może 
pokryć swoje pretensje. U jrzawszy ten fundusz 
naraz uszczuplonym o V, część, i to przez sam e
go dłużnika, wierzyciele pozbędą masę listów, i 
kurs ich zniży się tak , te  ani reszta fun
duszu rezerwowego nie wyst&rezy na je g o  pod
trzym anie, ani podwojona skała wymiaru poży- 
!czbk nie przyniesie pożytku członkom Tow arzy
stwa.

Dlatego nie radzimy knsić się skwapliwie 
o_ wyłomy w statutach. Motywa p- U jejskiego są  

' bardzo słuszne i ponętne, ale środek zły i n ie
bezpieczny. W szakże łatw o może się obejść bez 
naruszenia funduszu rezerwowego. Sam a dyrekcja 
proponowała w  swych wnioskach lit. B. emisję li
stów z krótkiemi term inam i am ortyzacyjnem i dla 
popierania celów rolniczo-przemysłowych. Lepiej 
rozważyć to, niż chw ytać się środka niebezpie
cznego, nie wypróbowawszy nawet nowego g ru n 
tu, na którem  Towarzystwo stanęło. Samo po
stawienie wniosku p. U jejskiego nic nie szkodzi 
jeszcze, owszem dyskusja nad njm może do b ar
dzo pożytecznych prowadzić wyświęceń.

Jeszcze jedną uw agę winniśmy panom de
legata®!, W pół godziny po odejścia ich z e  gali 
rątnszowcj w n iedzie lę , napełniła  się ta  sala 
członkami innego niemiejscowego, leoz także k ra 
jowego Tow arzystw a. Członkowie tegoż zjechali 
się nie we własnym naw et interesie, ale w in te 
resie publicznym , w interesie oświaty. Ladzie 
biedni, którym  zimno i głód dojmuje, ludzie co nie 
pobierają żadoych dyet we Lwowie, co w łajnym  
kosztem i bez futer niedźwiedzich jad ą  z najod
leglejszych okolic kraju, przybyli w takiej licz
bie na walne zgromadzenie, że sala zaledwo w y
starcza. Przeszło 200 nauczycieli zamiejscowych— 
i to nie delegatów, ale z w łasnej poczciwej chęci 
jadących zjechało do L w o w a ; codziennie dwa 
długie odbywają się posiedzenia, sala zawsze

pełna, — ręczyćby m ożna, że żadnego nie bra 
kuje. Takie je s t poczucie obowiązku u nieb.

Tymczasem z płatnych od mili i dnia d e le 
gatów właścicieli dóbr tabularnych prawie p o ło 
wa nie spełniła obowiązku. Jestto  objaw dem o
ralizacji, na który  trudno znaleźć przym iotnika. 
Niechaj będzie przynajmniej w skazów ką przy n a 
stępnych wyborach.

Korespondencje Gazety Narćdowej.
P a r y ż  d. 3. lutego.

(Al. W .)  Czem się dziś zajm ują w Paryżu? 
Jedni ciepłem , od kilku dni pannjącem po sil
nych jak  na P aryż mrozach; ojcowie zaś, a szcze
gólniej matki, nową ustaw ą o nowonarodzonych. 
We Francji dotąd  istniał dość barbarzyński zwy
czaj, że każde nowonarodzone dziecię powinno by
ło przed upływem  trzech dni od przyjścia na 
św iat być stkwionem w merji dla zapisania W i
ktach wobec trzech w ierzytelnych świadków. W 
czasie niepogody lub ostrego zimna przepis ten był 
zabójczym dla n iem ow ląt, niemogąoych nawet 
znosić siluego św iatła, i n ieraz staw ał się przy
czyną niebezpiecznych następstw . Ale te częste 
niejako zabójstwa nowonarodzonych, skatkiem  po
dróży do lekarza w merji, znoszono, dzięki dziko
ści ustawy. Sypały się reklam y rodziców i m e
dyków przez długi czas. Ostatecznie pozwolono 
nie nosić dzieei do merji, tylko zaw iadam iać o 
ędbytym połogu, i le k a in t am yślnego w ysyłano na 
miejsce dla spraw dzenia i  zaciągnięcia w ypadku 
dó aktu. Jeżeli m iasta p łacą lekarzom spraw 
dzającym wypadki śm ie rc i, było niemniej ra- 
cjoualuem opłacać także lekarzy spraw dzają
cych narodziny. O gólną radością przyjęto nowe 
rozporządzenie H ausm anna, i niem asz ani jed n e
go dziennika, k tóryby  tego nie pochwalał, a dr. 
Bonchut nazwał je  darow aniem  życia niemowlętom. 
Teraz dopiero osłuchano głosu nauki, k tóra  jeszcze 
r. 1829 przez usta Miluego i Karola Edwardsów 

Yillaume mówiła, że karm iąeyoh aię mlekiem 
(mamnifertz) nowonarodzonych zdolność w ydziela
nia ciepła wyjątkowo tylko byw a dostatecznie 
rozwinięta na tyle, by organizm mógł ntrzymać 
się w stopniu normalnym, gdy ciepłota powietrza 
znacznie się zniży.

Inni rozpraw iają wiele o Ciele prawodaw- 
czem. Miało ono dwa posiedzenia ważniejsze, i 
ja k  zwykle, przeszło za wolą rządu do porządku 
dziennego. Na jednem m iała się rozstrzygać sp ra
wa nadużyć ministra spraw wewnętrznych w ko- 
tnedjach grudniowych. Niemiły to kęs. R oztrzą
sania prowadziły do pewnych ograniczeń i zm ian 
praw nych. Skoraystano z uchwalonego w rokn 
zeszłym prawa, że w niesienie interpelacji musi 
otrzymać przyzwolenie czterech z dziewięciu biui 
Izby. Obecnie się zdarzyło, że interpelacja w nie
siona otrzym ała trzy przyzwolenia, cztery odmo
wy, a w dwóch Izbach była równość głosów za 
i przeeiw. Jeżeliby  w jednem  binrze był dany

tylko jeden  głos „za“, interpelacja poszłaby by
ła pod obrady. Równość głosów w dwóch oiu- 
raeh dała  Ronherowi pochop puścić się na wybieg 
i sprawę usunąć. Opozycja zaatakowała p. m i
nistra, dowodząc, że równość głosów dwóch binr 
równa się przyzwolenia jednej. Nic to nie pom o
gło, po skokach sofistycznych Rouhera Ciało p ra 
wodawcze przeszło do porządku dziennego! Snać 
luDią bardzo ten p o rząd ek , protegowany przez 
w ładzę; siła  została przy większości.

Na dzisiejszem posiedzeniu rozpatrywano spra- 
w ę wyprowadzania zwłok na cm entarze. Wedle 
praw a napoleońskiego, ciało mnsi być pochowa
ne we 24 godzin po stwierdzeniu śm ierci. W wy
jątkow ych razach można uzyskać prolongatę. 
Tymczasem niepodobna prawie położyć granicy 
śmierci a życia. Często plam y rozkładu ciała 
w ystępują dość późno po śmierci, i trudno za
w yrokow ać, czy to letarg, czy jeszcze dotlewa- 
nie zgaszonego życia. P ięć weszło interpelacyj 
7 różnych miejsc przeciwko przepisowi ryehłego 
gizebania. Szwecja, Auglif i M oskwa przedłoży
ły  term ina trzym ania zm ańegJ do 3 dni i wię
cej. W  Niemczech pourządzano kostnice po cmen- 
tarzacn, gdzie czasem po kilka dni sto ją trnmny. 
W ynajanją nawet trnm ny zabezpieczające. We 
Francji niejaki Escalier, były m er w Conizu, ra 
dzi w jednej z tycb petycyj zaprowadzić podwój
ne trum ny z kauczukowem i rurami, wpuszczone- 
mi do trnm ny dla dania przypływn powietrza i za
opatrzenia zm arłego w sznurek, połączony z dzwon
kiem. Może to niepraktyczne dla całego państwa. 
Lecz Pinel dom agał się zaprow adzenia kostnic z 
odświeżanem ciągle pow ietrzem , gdzieby ciała 
wystawiano na  próbę. Urządzenie kostnic tako- 
wycn jnż nie przedstaw ia żadnych szczególnych 
trudności i n ie w ym aga nawet zmiany zasadni
czej prawa. Rządowi nie podobało się i to. Z ape
wne, że proponowana przez władze podróż niebo
szczyków koleją żelazną na em entarze za miasto, 
bardziej jeszcze oszołemia nm ysły rządowych 
sfer i Hausmanna, niż inne projekta. Komisja o- 
de iw aia  się nieprzychylnie o innych projektach, 
i po rozpraw ach większości Iaoa aenala za s to 
sowne zgodzić aię wt wscysti iera na zdanie ko
misji rządowowej i odwlec do późniejszych czasów.

b y ła  jeszcze jedna ważni, spraw a w Izbie, 
a  to spraw a zgromadzeń Tym razem  rząd  zo
stał zaidterpelowany nie przez opozycję, ale przez 
p. B enoist, senatora najwaleczniejszych zasad. 
Dom agał się on n rządu ścieśnienia praw a zgro
madzeń, a  rząd liberalny przez nsta  m inistra Ba- 
roche przyobiecał nadal gnębić śm iałe w ystąpie
nia mówców. Prześw ietny interpelant najzupeł
niej się zadowolnil tą  obietnicą m inistra, a wię
kszość Ciała prawodawczego głosow ać nawet 
nie potrzebow ała, bc wnioskodawca cofnął swój 
wniosek zaraz w początku głosow ania. W całej 
tej sprawie tylko opozycja skrzypnęła zwłowie- 
szczo. Ollivier i PelleU u odezwali się przeciwko 
oświadczeniu ministra. Pierw szy z nich okazując 
swe niezadowolenie z obietniey srogości rządu na 
przyszłość, w o ła : „Przeciw staw m y wolność wy-

Ruskie szkice.
Ul.

P rofesorow ie.
Typ nauczyciela ludowego nie wyrobił się 

jeszcze u nas w tak  szczególny charakter ja k  
Schulm eistra  w Niemczećh. U Niemeów jest nau
czyciel Indowy typem narodow ym , jak LazZAroni 
w N eapo ln , czynownik w M oskw ie, tnrysta an
gielski i t. p. Mina napuszy sta, srodze imponu
ją c a  dzieciarni wiejskiej, obok komicznej dobro- 
dusznóści, pocieszne zaufanie we w łasną potęgę 
intelektualną, obok ubóstwa umysłowego, grani- 
osąeego z najp ły tszą ignorancją, a wreszcie k o 
m iczny kontrast między powołaniem takiego 
Schulmeirtra szerzenia niby oświaty i wzbogacania 
zasobu w ied zy  innych indzi, przy rażącej w każ
dym  kroku liczbie dowodów ubóstwa jego  w łasne
go umysłu pod tym względem, dalej króeintki ira- 
esek w ytarty, cylinder połamany, na uszy zasu
nięty i ogromny czerwony patasol pod paehą — 
złożyły Się na utworzenie typu SeMmeirtr* me- 
mieekiego Form a tej postaci jest ju* tak  s ta 
nowczo urobioną, że zm ien i je j niepodobna, we 
wszystkich tych niezliczonych obrazkach rodza
jow ych i rysunkach humorystycznych, gazie hgu- 
ruje Sohulmeuter, je s t ona zupełnie jednakow a.

Ten typ u na„ nite skrystalizow ał «ię j e 
szcze — jeśli wolno tak w yrazić się —  ao tego 
stopnia. Niemiał on jeszcze dość czaflu do tego, 
a  zresztą tak  różnorodne oddziaływały nań wpły
wy, że  musiał przyswoić sobie pewną rozm a
itość znamion charakterystycznych, które urobiły 
się stosownie do natury okoliczności, pod których 
Wpływem powstały.

Jeżeli rzucimy okiem na historję szkół na
szych ludowych, przekonam y się , t e  tylko część 
ich pow stała z rzetelnego poezncia potrzeby o- 
św iaty, albo z obywatelskiej ofiarności światlei 
szych Indzi, dbałych o uszlachetnienie uboższych 
umysłowo mas współobywateli. Z a panowania 
dawnych systemów nważano raczej szkołę Indo
wą za jedno z najdogodniejszych narzędzi do 
szerzenia w ciemnych masach opinij, wyznawa
nych przez rządzącą koterję. P lan nanezania 
był ta k  ułożony, że szkolna nauka nie wzbogaca
ła  i nie rozwijała um ysłą dzieefęeia, ale go ogłn-

pfała. N ikt nie starał się o to, aby nauczyciele 
rzeczywiście byli w stanie nauczyć czegoś — 
głównym  warunkiem kwalifikacji była „nienagau- 
nosc polityczuego sposobu m yślenia." Robiono 
nauczycielami wysłużonych feldfeblów , żandat 
mów, amradienerów, różną h a ła s trę , która nie: 
miałk gdzie podzitć się na Bożym św iecie , byle 
to byl tylko człowiek „niepódejrzany.a

Skromne wymagania pod względem umysło
wego wykształcenia, jakie stawiano przy obsa
dzaniu posad nauczycielskich, sprawiły, że okrę- 
gowi nadzorcy Szkoloi (okrusnyi nadzyrauiż) korzy
stali z tego, i proponowali do nominaeyj aaj- 
rozmaitsze indywidua, które im były dogodne. 
Mnóstwo djaków, pisarzy gromadzkich, synów 
ruskich księży, którzy tak mało nauczyli się w 
szkołach, że nic mogli być czem inuero, pozosU- 
waTi tą drogą nauczycielami ludowymi, Jeżeli 
przeważał u tego rodzaju nauczycieli wpiyw 
śwfatlejSzych i uczciwych księży lub dworów, 
to pozostawali oni przynajmniej uczciwymi ludź
mi, kle gdzie ulegli wpływom przeciwnym, tam 
stałą sie szkoła ogniskiem wywrotnej agitacji i 
narzędziem do wszczepiania w młode umysły 
dżiecięce jadu zawiści społecznej.

Co do charakterów , można naszych nauczy
cieli w iejskich podzielić na następujące kategorje: 
nauczyciele % powołania , nauczyeiele-eleganci, 
nanczyoięle-pisarze, nauczyciele-diaki i nauczycie
le, niemajACy żadnych ubocznych pretensyj.

Najszlachetniejszy typ nauczycieli Indowych, 
nauczyciel; z powołania , nie je s t niestety u nas 
na Rusi bardzo liczny — częściej j u t  trafia się 
w zachodniej Galicji, S ą  to zacne dusze, proste 
serca , ludzie niezrównanej c ierpliw ości, niewy- 
m agający dla siebie, spokojni, a przy tem niepo
radni w oheowamu z ludźmi, pedanci wpowsze- 
dniem życiu i uparci w niewinnych swych na- 
w yczkacb. W politykę nie w dają s i ę ; potnlni 
wobec swoich przełożonych, gą bez wszelkiej złej 
woli wichrzycielami, jeżeli nadzyratdi liczą się do 
rewnyteliw, a  ani słówkiem nie wspominają w 
szkole o czemkolwiek, innem , jak  o abecadle i 
t. p. rzeczach, jeżeli przełożona władza nie uzna
je  za stosowne robić ze szkoły arenę walki 
przekonań politycznych. Cały ezas swój poświę
cają szkole. Od rana do południa bakałarzują 
ze „szkolarzami", potem idą na lekcje do dworu

albo do księdza do m ałych dzieci, których edu
kację pow ierzają im rodzice przed w ypraw ie
niem do m iasta na dalszą n a u k ę ; regularnie o 
pewnej godzinie jedzą obiad, potem znown w 
szkole siedzą a  w chwilach, wolnych od obo
wiązkowej pracy, nczą dzieei śpiewów cerkie
wnych, zajmują się ogrodnictwem, pszczelnictwem, 
zacinają pióra (bo w ogóle nie Inbią piór sta lo 
wych), leniują zeszyty, k leją sobie ram ki do o- 
brazków, piórniki, przytem zajmują się kw iatam i, 
trzym ają gołębie albo inne ptaszki, w yrabiają 
laski z misternemi rączkam i, robią cybuchy i t. d. 
Jeżeli m ają żony, to są  wzorem dobrych mężów, 
chociaż najczęściej stoją pod pantoflem. W yraz 
■ch tw arzy łagodny i otwarty, z lekkim odoieniem 
jakow ejs melaneholicznośei, k tó ra  w yrabia się u 
nich w skutek  niedostatku, vi jakim  ty ć  muszą. 
Trafiają się jednak  w tym rodzaju nanczycieli i 
rezolutni ludzie, którzy głośno i energicznie re io - 
nują, ale  złote m ają serca i c a łą  duszą oddani 

pięknemu, chociaż wcale niepopłatnem u a 
mozolnemu swemu zawodowi.

Z kolei wypada nam teraz przejść do nau-
...elegantów . P°cieszne to figury. Jest ich

właśeiwie dw a g a t u n k i w i ę c e j  cywilizowani, i 
mPj eJ. cywilizowani, przyczem zastrzegam  się, że 
poc wyrazem „ucywilizowany® nie mam w tym  
w ypadku na myśli w ykształcenia um ysłowego. 
W ięcej Cywilizowani św iatłodaw cy-eleganci tem 
się różnią od mniej cywilizowanych, że m ają trochę 
więcej powierzchownej ogłady towarzyskiej. To 
ich dum a; z góry spoglądają na swoich kole
gów mniej ogładzonych. Tańczą nie tyle dobrze, 
jak  niezmordowanie, piją doskonale, głośno śpie
wają, i g ra ją  źle preferansa, nie m ając zwyozaju 
płacić, jeżeli przegrana bardzo wygoka (up. wyż
sza nad 2 złt.) a w kółku poufnem najmilej grają 
ferbla. W ista zostawiają „wielkim panom ," jako 
grę  zanadto „uczoną," a jeżeli który zn ieh  bierze 
się naw et do d iabełka, ten już uchodzi między 
kolegam i za śmiałka, godnego czci i uszanowa
nia. Z  ich to szeregów  rekrn tu ją  się mężowie 
dja tych córek ruskich księży, które albo posagu 
niem ają, albo nroda im nie dopisała, albo w resz
cie przez inny jak iś  wypadek zawistny nie m ogą 
mieć nadziei wyjścia za kogo innego.

Niemal w każdym  num erze żartow ał sobie 
z nich z tego powodu nieboszczyk Strachopud p.

Liwczaka. Najpocieszniejsi są  ci ludzie, jeżeli za 
kochają się. Miłość zaczyna się zwykle od tego , 
że przepisują dla swej dam y rom ansowe wiersze 
o księżyca, słowikach itd. Po długim  perjodzie 
przepisywania wierszów obcych i po załatw ianiu 
innyen ubocznych czynności, jak wywiedzeniu 
się o usposobieniu rodziców panny, o interesach 
posagowych itd., następuje uroczysta chw ila opi
sania własnych, afektów strzelistych — wierszem 
lub prozą, stosownie do mniej lub więcej poety
ckiego usposobienia piszącego. R edakcja  tego  
listu zajmuje najmniej m iesiąc czasu. P isany on 
jest zwykle na papierze, przyozdobionym kw iata
mi malowanemi z nieuchronną parą go łąbków  
e r łających się, na pierwszej stronie literami dn- 
żemi, okrągłem i, w iersz jeden  od drugiego dale
ko; ale gdy  zwykle pokazuje s ię , iż koncept z ł  
obszerny na mały arknszyb listowego papieru z 
wielką g irlandą  kw iatów  wyciskanych, po której 
roznmie się nie można p is a ć , więc czem bliżej 
ku końcowi, tem bardziej ścieśniają się wiersze, 
litery maleją ta k ,ż e  ostatnie: „Całuję Cię milion 
milionów razy, na wieki kochający® i t. d., już 
tylko makowym pisane są charak terem . Li9ty ta
kie zawsze pisane bywają po polskn, chooiażby 
nawet k tó ry  z nieb używał zw ykle w potocznej 
rozmowie z panną języka ruskiego. Poobodz to 
z dwóch przyczyn. Raz, że ruskie kobiety najczę
ściej nie nmieją po rnskn  czytać, a powtóre dla
tego, że w ruskim  języku mema wyrazu „panna- 
w znaczenia salonowem. Nawiasowo powiedziaw 
szy, biedna ta  dziew czyna, która pójdzie »  ta 
kiego profesora, bo to potem mąz dla niej brutal 
ny, niedba o dom i najczęściej rozpija się w Pó
źniejsze la ta . . . .  . . . .  . .

Nie piszę nie o nanczyoielskiej działalności 
takich nanczyeieli, bo oni Hważają sw oje obo
wiązki tylko ja k o  ciężar konieczny, biją ty lko 
dzieci i dręczą, a nigdy ich nie nauczą niczego.

Najgorszy i najszKodliwszy gatunek nanczy
eieli, to nanezyciele-nisarze Chytrzy krętacze, 
wichrzyciele, którzy d!a w łasnego in teresu  ro z 
budzają vr biednym ludzie chętkę do procesow a
nia się , łakomi, zarozumiali wobec ludu ciemne
go, podle płaszczą się wobec ludzi wyżej stoją
cych, przytem podstępni i mściwi — są  pasożyta
mi plugawemi, toczącemi moralny organizm bie
dnego lada. P ierw szą rzeczą u takich nauczycieli
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brykom, a w ybryki poprzestaną być niebezpie- 
cznemi,“ i pkorokow ał, że gnębiąc m inisterjnra 
coraz więcej popełniać będą gwałtów i ostatecz
nie pow iedzą, żt> legalność nie pozwala im nic 
zrobić Baroche odpow iedział: „Zobaczym y.“ B ę
dzie więc robił próby i ostatecznie przekona się, 
ii  mieli rację  c i, co m ów ili, „że kto cbce za 
w iele doświadczać, nie doświadczy niozego“.

W idać je d n a k , że niektórym  podobało się 
przyrzeczenie ministra gnębienia wolności, przed 
sześciu miesiącami przyznanej. Oto jeszcze inny 
senator, p. Manpas, wniósł nową petycję, popartą 
przez p. Sartiges, de Bearn i Larabit. Jest to in
terpelacja względem nadużyć wolności prasy. 
O burza pana M aapas, że dziennikarstwo od n ie
jak ieg o  czasu napada na osobę cesarza panują
cego, i żąda w iększego prześladowania dzienni
ków. Zdziwił ok ładane ustawicznie grzyw nam i 
i w ięzieniem  dziennikarstw o zarzut, że zażywa 
za wiele wolności, i że ktoś możd żądać praw  
obostrzających. Ale tak je s t  w is to c ie : zbrodnia
rze zam achu stanu sądzą, że za wiole wolności 
dano, gdy się mówi bezkarnie o gw ałtach, przez 
nich dokonywanych. Sam  Manpas zbyt często 
może Tbył traktow anym  bez najm niejszego usza
now ania przez dzienniki dem okratyczne, by im 
m ógł p rzebaczyć; zaprow adzałby on tortury na 
ty c h  stngębycb „po tw arców *, co śm ieją od
grzebyw ać jeg o  brndy i nikczem ny udział 
w dniu 2, grudnia. Z Tenotem  można jednak  
zauw ażać, że w każdym  razie „p. M anpas, cho
ciaż był współpracownikiem w zam achu stanu, 
ale o ile wiemy, nie jest npoważnionym brać 
się za jedno z Napoleonem III .“ Ciekawe będą 
spory  w senacie nad tą  kw estją . R eakcja chce 
korzystając z chw ili nieodpowiedzialność roz- 
ciągnąć na naczelnika państw a, k tó ry  je s t p ra 
wnie odpowiedzialnym, skoro m ianuje nieodpo
wiedzialnych ministrów. T eraz niewolno debato
wać w Izbie nad konsty tucją, chyba w trudnym  
w ypadku przyzw olenia 4 biór na 9, co nigdy 
nie prowadzi do przypuszczenia popraw ki,n iem i
łej rządow i. Z apytuje więc T e n o t: „Czy nie
życzą sobie czasem osunąć z pod dyskuiji p raw 
nej politykę i czynności odpow iedzialnej głowy 
państw a, ja k  już  nsunęli z pod niej konstytucję? 
W ówczas jed n ak  niechże stronnicy tej zasady 
dzia ła ją  i w ystępują jasno , by naród francuzki 
w iedział o co rzecz idz ie .“ I kończy ironią g o 
rzk ą : „Naczelnik odpowiedzialny, ale nienlegają 
cy uwagom  1 — tego jeszcze b rakow ało  do u 
wieńczenia gm achu naszych swobód konsty tucy j
ny ch .“ !

Na dziś jednak dość może o przedstaw icie
lach narodn francnzkiego i o poruszających ich 
spraw ach ważniejszych. W ięcej dodać niepo
dobna.

P a r y ż  dnia 4. lutego.
(Al. W.) Papież błogosławi klerykalne dzien

niki franeuzkie. Wczoraj podał l'Union list pa- 
piezki do redaktorów, dziękujący im za t o , te  
stoją na straży spraw  pap iezk ich ; dziś podobnej 
treści lijt zamieszcza Je Monae. Tylko FUnwers, 
pokrzywdzony przez niew dzięcznych, wzdycha, 
zaciska usta i milczy. Żal ma tych łask dla mniej 
jad o w ity ch , choć niemniej wstecznych nltramon- 
tanów. Redaktorowie wzdychają pobożnie, a zg ra
ja  ironicznie im w tó ru je : „O Boże I kiedyż n a 
dejdzie Czas na Unwersl*

Wczoraj rozeszła się w iadom ość, że w Al 
gierze powstało kilka pokoleń arabskicb. Mac- 
Mahon poleciał na złamanie k a rk u , jenerał Deli- 
gny powołany został spiesznie z orlopu i zrobio
no obietnicę, że wkrótce powstanie stłumione zo
stanie najznpełuiej. D zisiaj dalsze ja t szczegóły 
o powstania podają dzienniki. Plemię Uled Sidi- 
Szejk powstało, i na pograniczu m atokańskiem  
od Dżebel Amru na dość znacznej przestrzeni po
ruszyło Arabów. Oddział powstańców napadł na 
plemię Uled-Sidi-Nacer i pobił kilku strażników, 
później doszedł do Uled-Tadżiu. Oddział powstań, 
ców wzrósł od razn do 3.000 konnych i 800 pie. 
eĘSSSBBBBBBBBBBSBSBBBBSSSBSBSSSSSSBSSBB 
po zainstalowania się w nieszczęśliwej wsi jest, 
poznajomić się z wójtem i resztą starszyzny g ro 
madzkiej ; poją ich i w yśw iadczają im niektóre 
drobne UBłngi, a  jnż resztę lodzi trak tu ją  iwper- 
tynencko z góry. I  z dworem i z księdzem żyją 
zwykle dob rze , chociaż potajemnie na obydwu 
szczają, a namiętnie znów mszczą się najohy
dniej szemi ś ro d k am i, jakiem i rozporządzać są 
w stanie, jeżeli im kto przeszkadza w ich machi
nacjach. Bardzo intratnem  źródłem zyskn jest 
dla nich przymus szk o ln y : kto się im o p ia c i, 
temu wolno nie posyłać dziecka do szkoły. Lud 
bardzo chętnie wykupuje się od tego. I nie dziw, 
jeżeli tacy są  nauczyciele. Obow iązujące rozpo
rządzenia władz w yższych, a naw et podobno i 
ustaw a gminna, zakazują nauczycielom spraw o
wać obowiązki pisarzy, ale oni drw ią z tycb 
wszystkich rozporządzeń. Zwykle m ają w urzę 
dach znajom ych, „znających się na rzeczy“ jak 
to się mówi fachowym term inem , i ci nłatw iają 
im w szystkie sztuczki.

N auczyciele-diaki, to nieszczęśliwe stw orze
nia, najgorzej opłacane ze wszystkich nauczycieli, 
a obeiążune obuwiązkami i nauczyciela i d iaka 
zarazem. To też tylko tyle oddają się obowiąz
kom nauczycielskim , o ile zostaje im czasu od 
djakow ania w cerkwi i w ysługiw ania się księdzu.

Ale nie sztuka to pisać, żc nasi nauczyciele 
ludowi są  tacy lub owacy. Położenie ich mate- 
rjalne jest tak liche, że nie dziw, gdy po najw ięk
szej części tacy tylko Indzie idą n nas na nau
czycieli wiejskich, którzy inaczej chyba z głodn 
by pomarli. Najpiękniejsze rozporządzenia nie wiele 
tu  pomogą, a szlachetne nsiłowania Rady szkol
nej i zbawienny wpływ Towarzystwa pedago
gicznego tylko bardzo powolnie będą oddziały
wać w tym względzie, jeżeli ta  piekąca kw cstja 
nie zostanie nregnlow aną. Od tego zależy lepsza 
przyszłość stanu oświaty Indow ej, i wtedy też 
znikać zaczną te pocieszne typy  nauczycieli-ele- 
gantów, w strętne postacie nauczycieli jńsarzy i 
biedne figury nauczycieli diaków — co daj Boże 
jaknajprędzej I

szych i zajął Ayn-M&dhy, niedaleko od Lagbuat, 
gdzie spotkał się z wojskami francuzkiemi, nzbro- 
jonemi w szaspoty, i stoczył walkę. 70 Arabów 
legło na placu, znaczną liczbę zabitych i ogromną 
liczbę rannych unieśli z sobą Bednini. Że władza 
dotrzyma słowa i stłumi nowy wybuch rozpaczy 
Afrykanów, nie w ątpię. Ale co ladzkość powie 
na te jeneralskie rządy, co m ądrą adm inistracją 
doprowadziły kraj ten do nędzy i skazały  całe 
plemiona na śm ierć głodow ą ? Rozpacz daleko 
zaprow adza łudzi. Arab pam ięta, że dawniej, do- 
pokąd koloniści francnzcy nie w ydarli mn co le
psze grunta, on miał stada i głodn nie zazna
wał. W ypchnięty ustawicznemi bojami w step 
spiekły, piasczysty, dziś się nie wyżywi. A opie
kuńcze prawo nie daje mn kaw ałka chleba na u- 
tulenie głodu, każe mn tylko czcić bagnet, sam o
wolę oficerów i nowe wynalazki niszczenia rodn 
ludzkiego. Dobrych stron cywilizacji nie dano 
poznać wolnym synom stepu. D opokąd F iancja 
bagnetem  i rozstrzeliwaniam i będzie walczyła dla 
szerzenia oświaty, dopóty niema praw a siebie u- 
ważać za krainę wolności. Szkoda przelanej krwi, 
jeżeli ona ma pójść tylko na wytępienie ras, za
ludniających północ Afryki, ja k  dawniej w Ame
ryce na wytępienie rasy czerwonej. Cały nasz 
postęp sprowadzałby się do tego, że dzicy Nowej 
Zelandji jedzą zabitych , my zaś, m ając obfitość 
mięsa, wrogów zamordowanych nie zjadamy.

Patrząc na wyspę Rennion, na Algier czyż 
nie śmiesznie w yglądają reklam y rajdow ego 
dziennikarstw a o dobrobycie kolonij, że z Taiti 
w ciągu 1867 r. handel wzrósł do 6 milionów 
franków, podczas gdy w 1866 r. wynosił tylno 3 
miliony, że w Papeiti wzniesiono latarnię morską, 
że w Sain t P ierre i Miąueloir ruch handlowy do
szedł do 17,075.014 fr., że Mayotte i Nessi-Bć 
mają 2572 hektarów  uprawnych na 20.737 zda
tnych do oprawy, że te dwie wyspy w yrabiają 
3,060.500 kilogramów jedna, a 1,091.355 kilogr. 
drnga enkrn i 82.468 litrów araku i rumn. W szy
stkie wyspy i kolonie, nie mówiąc już o St. Ma
ria na M adagaskarze, źle uprawnej, bagnistej i 
zaraźliwego pow ietrza , z rozkoszą pomiemałyby 
się na stan Kuby lab innej wyspy hiszpańskiej, 
m ającej dziś praw a obyw atelstw a i samorząd.

Gorzki jest ten postęp pozorny wobec rzeczy
wistego. A jakim  powinien być ostatni, obaczy- 
my w kilku słowach następnym  razem, gdy po
wiemy o zgromadzenia w sali red u to w ej, gdzie 
praemawiał profesor Legonvć o postępie nowo
żytnym. To pojęcie jednak  niezgodne z poję
ciem rządn o postępie.

Rząd bowiem liczy za postęp , że Paryżowi 
i Lyonowi, dwom największym miastom, odebra
no prawo rozporządzania swemi funduszami miej 
skiemi, które to prawo przysługuje najmniejszej 
nawet mieścinie. O becnie komisje, wysadzone z 
Ciała prawodawczego, naradzają się nad przej
rzeniem projektn H ansm ana układa z Credit fon- 
cier. Idzie o skórę m iasta : Hausmann ma brać 
tyle pieniędzy ile zechee , a miasto będzie musia
ło kiedyś zapłacić, lecz miasto o tern nie radzi, 
tego mn nie wolno. Rachnnki składa prefekt mia
sta przed kom isją rachunkow ą, k tó rą  sam m ia
nuje, miasto woła o kontrolę sam oistną, a w imię 
postępu rząd mówi, że to nie ich rzecz. Wobec 
Ciała prawodawczego zmuszony bronić projektn 
prefekta Sekw any wszechwładny m inister Rcnber, 
inb de la Roqnette, miasta zaś wolno tylko sar
kać ua taki porządek rzeczy I

Czynności Rady państwa.
162. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 6. 

lutego.
Rozpoczęło się ono o godz. ‘/»12. Przew o

dniczył wiceprezydent H o p  f e n .  — Na ławie 
ministrów T a a f e ,  B r e s t e l ,  H e r b s t ,  Po t fl
e k i  i G i s k r a .

Między petycjam i znajduje się prośba gminy 
m iasta W iednia o przyznanie nwolnienia od podat
ków dla nowych budowli i przybudować na 25 
lat w ew nątrz m iasta a na 20 lat na przedmieściach, 
prośby przemysłowców o zuiesienie przymuso
wych stowarzyszeń przemysłowych, i prośby gmin 
galicyjskich o spieszne koncesjonowanie linii kole
jow ej galicyjsko-węgierskiej.

Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że w ystępu
je z komisji wyznaniowej, będąc i tak już obar
czonym obow iązkam i jako  członek komisji kontroli 
dłngu państw ow ego, komisji budżetowej i kon
stytucyjnej.

Przedsięwzięto potem dwa razy uzupełniają
cy w ybór na jednego członka trybnnału państw o
wego, ale oba razy nie otrzym ał nikt absolutnej 
w iększości. P rzy  ściślejszym  wyborze między 
dr. Folderem  a Fischhoiłem , którzy mieli najw ię
kszą liczbę głosów za sobą, przeważyła się szala 
na stronę burm istrza w iedeńskiego, dr. Feldera.

Zmienioną w Izbie panów ustawę o odpowie
dzialności Tow arzystw  kolejowych za bezpieczeń 
stwo przewożońycb osób, przekazano komisji kon
kursow ej.

Najbliższym przedmiotem porządkn dzienne
go je s t ustawa o w ym ogach prawomocności ugód, 
zaw artych wobec mężów zanfania z gmin i 
o należytościach przy tej procedurze. Na wnio
sek W ydziału przyjęto tę ustawę bez żadnych 
zmian wedle stylizacji rządowej.

N astąpiły potem referaty o rozmaitych pety
cjach. S ą to po największej części prośby urzę
dników rozmaitych dykasteryj o podwyższenie 
pensyj. Poodsyłauo je  do rozmaitych ministerjów.

Minister rolnictwa hr. P o t o c k i  udpuwiada 
w końcu na interpelację w spraw ie akademii rol
niczej w Altenburgn. Na podstawie dokumentu 
fundacyjnego reklamował jego odstąpienie rząd 
w ęg iersk i, mnsiano więc temu żądania zadość
uczynić. To zresztą nie zmieniło wcale stann 
rzeczy, bo uczniowie wszystkich narodowości m a
ją  tam wstęp wolny. W krótce zostanie w Austrji 
założoną tego rodzajn wyższa akadem ia.

Posiedzenie zamknięto o godz. 1. z południa.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja  i W ę g ry . Jeden z wiedeńskich ko

respondentów P ester Lloyda  pisze pod d. 5. bm.; 
„Doszła mnie w tej chwilf z pewnego źródła 
wiadomość największej wagi. Ograniczę się na 
wyłuszczenin nagiego faktu, który jako fakt wię
cej mówi niż wszystkie przypuszczenia i kon- 
junktnry, które na jego podstawie możnaby w y
snuć Oto kanclerz państw a hr. Beust me się 
nosić na serjo z projektem położenia końca pro 
wizorycznema stanowiska hr. Taafego jako za- 
stępcy prezydenta ministrów, a to przez m iano
wani go rzeczywistym prezydentem  ministrów. 
T a  nom inacja oznaczałaby energiczne wzięcie 
się rządn do załatw ienia kwestji czeskiej, a naj- 
pierwszym skutkiem mianowania hrabiego Taaf- 
fego rzeczywistym  prezydentem m in isterstw a, 
byłoby niezawodnie osunięcie się ministrów 
G iskry, H asnera, H erbsta i P lenera.* R edakcja 
Poster Lloyda  umieszcza ten list, wyraźnie się za 
strzegając, iż nie bierze na się odpowiedzialności 
za podaną w mej wiadomość.

N iem cy . Poseł północno-niemiecki w Stanach 
Zjednoczonycb Ameryki północnej, baron Gerolt, 
i pan Sew ard pracnją nad nowym traktatem  po
między Stanam i Zjednoczonemi a Związkiem pół- 
nocno-niemieckiin. Je s t zamiarem ustanowić w 
Nowym Jorku  urzędnika Związku półnoono-nie- 
m ieckieg >, któryby w połączenia z zam ianowa
nym na ten ce! urzędnikiem  Stanów Zjednoczo
nych strzegł interesów wychodźców północno- 
niemieckicb.

Radzca legacyjny Cnrt Schlozer, dotąd w 
Rzymie, a obecnie mianowany konzniem jeneral- 
nym w M eksyku, przybył ta  po in strukcje , po 
otrzym ania których uda się na sw ą posadę.

Przed kilku dniami przybył tu  naczelny p re 
zes prowincji heskiej, pan Moeller. N iektóre z tu- 
tejszych dzieników tw ierdziły, te  pan Moeller u- 
k łada się z rządem  o objęcie m inisterstw a spraw 
zewnętrznych. K r e u z Z tg .  atoli pow iada , że obe
cność pana Moellera była wyłącznie w styczno 
ści z spraw am i m iasta Frankfurtu nad Menem.

F k a u e ja . Znowu poczynają krążyć w P a 
ryżu pogłoski, że cesarz myśli o reform ach, ze 
w ostatnich czasach zachw iało się stanow isko 
R ouhera, i że cesarz zam yśla em ancypow ać się 
z pod panow ania „w icecesarza.“ Pogłoski te o- 
p ierają się głównie na kombinacjach, stojących 
w zw iązkn ze zbliżającem i się wyborami. Zw y
kle w takich ehwilacb s tara  się rząd, aby wiele 
mówiono o jego liberalizmie, aibo przynajm niej
0 zam iarach liberalnych.

Z Algieru donoszą o wielkiem zwycięztwie 
wojsk cesarskich nad powstańcami. Wnoszą ztąd, 
że i powstanie mnsi być wielkie, k ie d y  można 
nad niem odnosić wielkie zwycieztwa. Czy zwy- 
cięztwo to położyło koniec rozruchowi, nie do
noszą.

Cyfry najdosadniej charakteryzują stan  spo
łeczeństw a. Otóż porów n n jąc ‘cyfry dawnego 
budżetu franenzkiego z budżetem nowszych c za 
sów, najjaśniejszego będziemy mogli nabrać w y
obrażenia o wewnętrznym  stan ie  F ran c ji. W  ro- 
kn 1847 cyfra w ydatków  w ynosiła 1600 m ilio
nów, dziś dosięgają one - sum y 2310 milionów 
franków. Prezydent rzeczypospolitej pobierał 
8 milionów franków pensji, lista cywilna cesarza 
Napoleona wynosi 49 milionów — t. j. utrzym a
nie roczne osoby cesarza kosztuje o 26 milio
nów więcej jak  otrzymanie wszystkich szkół w 
całem państwie. Od 15 lat trw ania drugiego oe 
sarstw a wzmógł się budżet w ydatków  w porów 
nanin z budżetem konznlatu o 70C milionów fr., 
a przytem wzrósł budżet oświaty w szy stk ieg o  ty l
ko o 15 milionów 1

A n g lia . W Anglii przygotow ują się go rli
wie dc rozpoczęcia czynności parlam entarnych. 
P an  Gladstone w ydał odezwę do członków swo
jego stronnictwa, wzywając ich aby się d. 16. 
b. m. zebrali w stolicy dla porozam ienia się, zw ła
szcza w kw estji odpowiedzi na mowę tronow ą. 
Spodziew ać się należy, że przyw ódzcy stronni
ctwa torysów zawezwą podobnież swoich tow a
rzyszów. Przewodnikiem  opozycji w Izbie niższej 
będzie p. D israeli, w Izbie wyższej książę R ich
mond lab lord Cairns.

H is z p a n ia .  W inni m orderstwa w Bnrgos 
sądzeni będą przez sąd  wojenny, ja k  wszystkie 
spraw y krym inalne w m iejscowościach, gdzie o- 
głoszony został stan wojenny. Pogrzeb zam ordo
wanego gubernatora odbędzie się z w ielką oka
załością w jego mieście rodzionem , X erez de la 
F ron tera .

W s c h ó d . O przebiegu krizys m inisterjalnej 
w Atenach piszą do P a tr ie  cc n a s tę p u je : „N t
pierw szych obradacb, k tóre nastąp iły  p0 w rę
czenia depeszy przez hr. W alew skiego, okazy
w ał się król Je rzy  przychylnym  deklaracji konfe
rencyjnej. Członkowie gabinetu uznali też wnet, 
że potrzeba się będzie liczyć z opinią królew ską, 
lecz oświadczyli zarazem , że wbrew swojej do
tychczasow ej polityce nie mogą pójść tą  drogą i 
m uszą się podać do dymisji. Król odpowiedział, 
że chce tę  spraw ę jeszcze dobrze rozważyć. Dnia 
31. z. m. trudności utworzenia nowego m inister
stw a spowodowały transakcję. Ministrowie zgo
dzili się pozostać na swoich stanow iskach pod 
warunkiem , ażeby z przyjęciem  deklaracji k o n 
ferencyjnej wystosować depeszę, k tóraby zaw iera
ła  poglądy na Grecję i na tę rolę, jak ą  ona ma 
odegrać na W schodzie. System  ten byłby był 
pozwolił m inisterstw u upewnić je g o  popularność
1 w„ żyć krajow i jeg o  politykę. N a dniu 1. d. 
m. przedłożoną została radzie m inistrów  depesza 
tego rodzaju, zredagow ana przez D ełyannisa, a 
jak  zapew niają, ma ona w najzręczniejszej for
mie i w sposobie najprzyjaźniejszym  wobec mo
carstw , zaw ierać praw dziw y program  przyszłości 
Grecji. R eprezentanci wielkich m ocarstw  za 
wiadomieni zostali dość wcześnie o je j  treści i 
poczynili niezwłocznie kroki, ażeby ta  depesza 
nie przeszła w radzie  m inistrów W skutek tego 
obstaw ali m inistrowie przy swojej dym isji, a król 
w idział się zmuszonym utworzyć nowy gabinet.

K r o n i k a .

— D ru g ie  w a ln e  zeb ran ie  T o w a rzy stw a  p ed a
g o g iczn eg o  odbyło się wozoraj przedpołudniem o go
dzinie 10*/,, po wysłuohanen. poprzednio przez człon
ków nabożeństwie żałobnem aa duszę ś. p. Hipolita Ce
gielskiego, orsądzonem za staraniem Towarzystwa. Po 
przeczytaniu i przyjęciu protokołu przystąpiono do po
rządku dziennego, mianowicie do kwestji nauk1 grama
tyki w szkołaoh ludowych. P . M u n k , jako wniosko
dawca, odczytał swoją rozprawę w tym przedmiooie, a 
zastanowiwszy się przedewazystkiem nad tom, jaki jest 
cel nauki gramatyki w szkołaoh ludowych, przyohodzi 
do bardzo słusznego ,ezultstu, że nauka ta, jako nau
ka, jest co najmniej zbyteczną i uciążliwą dla dsieci, 
jeśli nie zniechęcającą i sabijająoą. Oświadcza aię osta
tecznie za wykluozeniem teorji gramatyki ze szkół lu
dowych a za praktycznym jej wykładem. Dzieci należy 
uozyć poprawnego wyrażania się i rozkładać przed nie
mi całe bogactwo języka — gramatyka insie w parze 
ze znajomośoią języka, i wyrabia się z niej prawie 
sama.

Dr. N o w a k o w s k i  godzi się na wykluozenie te
orji gramatyki ze szkół ludowyoh i zastąpienie jej w y
kładem praktycznym, robi jednak uwagę, że taki prak
tyczny wykład gramatyki da się szczególnie dobrze 
zużytkować na korzyść pojęć daieoinnycb, jeśli tylko 
za treść jego weźmiemy wszystko, co dotyczę naszej 
duszy i zmysłów, i wytłumaozymy to młodsiatfciemn 
uczniowi. Mówca m niem a, że zgromadzenie rozumie 
pod szkołami ludowemi 3klasowe Bzkółki w iejsk ie; 
zbija wszelkie trzymanie się form tam, gdaie chodzi o 
moralne podniesienie ludu i rozszerzenie jego zazwyczaj 
bardzo oiasnych pojęć, a piękną mowę swoją kończy 
zdaniem, że zamiast czozych frazesów, nżywanyoh 
zwykle za praykiady w wykładach języka i gramatyki, 
należałoby wybierać treść waniośiejszą, zdrowszą, n. p. 
religijną... „Religia nie zostanie wtedy martwym wyra
zem dla ludu, złe wniknie w jego zenie.*

O ileśmy się domyśleć mogli z odczytu p. M o
c h n a c k i e g o ,  to był on również za praktycznemi 
wykładami gramatyki w szkołach lodowych. P. B a r a 
n o w s k i  przypomnieniem dr. Nowakowskiemu, że ten
że odstąpił w mowie swojej od traktowana! kwestji, od
stąpił sam na kilka minut od rzeczy, zapośoił się bo
wiem w wykład o sposobie zabierania głosu na sgro- 
madzeniacb, podoDnyoh odbywającemu się. Przypomniał 
też sobie, zapóżno niestety, że odczyt p. Moohnaokiego 
nie był prawnym, gdyż prelegent nie przedłożyć poprze
dnio swojej rozprawy przewodniczącemu. Oświadoza aię 
ostateoznie za wnioskiem Manka.

Dr. S t r z e l e o k i  podnosi przy tej sposobność i 
myśl praktycznyoh wykładów nietylko gramatyki, ale i 
nauk przyrodniczych, historji.

B e n o n i radz. przed ostatecanem powzięciem od
nośnej uohwały Towarzystwa, rozpatrzyć się jeszoze 
bliżej w tej kwestji i w piśmie Towarzystwa lukola  otwo
rzyć szranki rozprawom i oświadczeniom aię w tej n a -  
terji. Ksiądz C h m i e l e w s k i  w ożywionej i energi
czne; przemowie oświadcza aię aa wnioskiem Manka, 
pizyłąt»kjąe się zarazem do nwag dr. Nowakowskiego. 
RozobodzI się o t o : osy sgromadsenls ma .oastrsygać
0 wykluczeniu gramatyki ze szkół ludowych ? F r a n 
k o w s k i  bsoząo w wywodzie świetnym na małoletnie
go duoha dzieoi, wnosi zniesienie w szkołach Indowych 
gramatyki tak teoretyoznej jak praktycanej. — Zabiera 
głos powtórnie dr. N o w a k o w s k i ,  zastanawia aię nad 
błędnem zwykle pojmowaniem pedagogii i  małodusznem 
trzymaniem się tego wyrazu, nie wniknąwszy w jego isto
tę. „Pedagogia jest tak potrzebną nauczycielowi, jak e- 
stetyka malarzowi; bez duszy nic zrobi!* Radzi wmie- 
śeić w formy gramatyoine całą treść wiadomości świata, 
któreby wpłynęły na pojęoia loda, i ccyts pięzny swój 
artykuł w tym przedmiocie. D z i o p i ń ■ k i uważa 
traktowany przedmiot za zbyt ważny, by go można zbyć 
tak pobieżnie. Radzi tedy prsedmiot lepiej przedysku
tować tak ustnie jak pisemnie. Dyrektor D o b r z a ń s k i  
rozbiera wniosek Munka i uwagi dr. Nowakowskiego i 
zmierza do przekonania, że język znakomicie poznać 
można bez umyślnego uozenia się jego gramatyki, k tó
ra przeoie nie jest ezem innem jak tyłku krytyką Języ
ka. Do nauczenia się nawet języka oboego, me jest po
trzebną znajomość gramatyki własnego języka, jak np. 
u nas uczono się ń»wniej łaciny i greki. Mcwoa zwraca 
uwagę na różne pojmowania celów szkół ludowych i 
zgubne w skutkach uważanie ich jako nieskończone już 
w sobie, ale tylko jako przygotowawcze niejako dla 
szkół wyŻBiyoh. Stawie zasadę, że szkoły te nie p o 
winny ze szkodą oświaty ludowej zmierzać do celów  
pośredniob, ale mieć swój własny, beapośreanl, jedyny 
oel — wykształcenie ludu. To złe pojmowanie celu 
szkół Indowych jest powodem całego naszego niessozę- 
ścia, naszej klęski. Mówca podnosi bardzo uwagi dr. 
Nowakowskiego, konstatuje fakt, że nigdy prawie dsie- 
cko nie nauczyło aię języka z gramatyki. Na oóż 
bo je uozyć tego. czego ono nie srosnm ief — Ostate
cznie dowodzi, że zgromadzenie powinno dać swo
ją opinię w tej Ktsestji. boć to leży w założenia je
go wydawać swój sąd w sprawsoh, dotyczących oświa
ty ludn, a zrzeczenie się tego sądu dowodziłoby bez- 
uźyteczności Towarzystwa. Opinia Towarsystwa nie 
zdecyduje może kwestji, leoz wpłynie niezawodnie na 
usposobienie władz szkolnych, a przynajmniej utwierdzi 
powszechne przekonanie o beanżyteesnośoi tej nauki, 
która tylko zniechęca tak nanozyoiela jak ncznia. Zda
rzały się przykłady, że inspektorowie szkół, trwający 
po większej ozężci w starych zaaadaoh pedagogii, ganili 
nauczyoielom zwalnianie w nauce gramatyki w szko
łach ludowych; orzeozenie Towarzyatwr w tej apcawie 
będzie z jednej strony zaohętę dla tyoh niepecuncklch 
nauczycieli, a z drugiej tamą dla malkontentów nowego 
pojmowania oświaty.

Dr. T r z a s k o w s k i  zwraca uwagę na niedostate
czne określenie pojęć teoretycznej i praktyoznej gra
matyki. W każdem usposobieniu mogą sig 0De przed
stawić inaczej, potrzeba się tedy porozumieć i określić 
bliżej te pojęcia. Przycuyla się do w niosku, ażeby z 3 
pierwszych klas zupełnie wykluozyć gramatykę, a w 4. 
wykładać ją praktycznie. Ostatecznie powtarza, że nie 
chodzi o uchwałę Towarzystwa w tej kwestji, lecz o 
jego opinię, zresztą prawną a nawet obowiązkową. — 
Mi c h n a  konstatuje nieohęć inspektorów do nauczyoieli 
ludowych, emancypujęcych się z teoretycznej gramatyki,
1 oświadcza się za wnioskiem Mnnka.

Liczne głosy żądają zamknięoia dyskusji nad tym 
przedmiotem, a większość popiera to żądanie. Jako za
pisany jeszcze do głosu otrzymuje go Mii l l e r ,  który 
jest rzeczywiście niepooieszony tern, że chooiaż zgroma
dzenie orzeknie niepraktycznoió wykładów gramatyki
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W SŁkołach lądowych, to jtdaak z* powr^iem swoim do 
>zkoły będzie ją mnsisł wysiadać w najlepsze Wnosi 
tedy, ażeby chwycono się najdorażniejszycn środków na 
zniegijnie tego niemiłego stann rzeczy-

Wnioskodawca U n n k  jest tego przekonania, że 
wgcycoy, zabielający głos. zgaazają się z jtg o  wnio
skiem, a on ;ai_ godzi się tak*e na „treść“ dr. Nowa
kowskiego. Przewodniczący stawia więc przedews-y- 
stkiem do rozstrzygnięcia pytanie : „Czy Towarzystwo 
ma w tej sprawie wyrazić swoją opinię czy nie ?“ W ię
kszość oświadcza się za daniem opinii.

P. D o b r z a ń s k i  formułuje ten wniosek ta k • 
iW alne zgromadzenie Towarzystwa pedagogicznego ob
jawia swe zdtnie, że nanka gramatyki powinni być 
ze ukW  Indowy on aykm czon§,“

T i r a c k o w c k i :  Protestuję jakaąjmocuiej! Orzeknij
my, że tylko teoretyczna nauka gramatyki powinna być 
wyklnczoną z planu nauk w szkołach ludowych, ale 
praktyczny naokę gramatyai niepodoDna wsunąć , bo to 
nie da się nawet wykonać, gd /ż  i potoczne obznajamia- 
nie dzieci z prawidłami poprawnego mówieniu językiem  
•uacierzyst/m, niejbet „iczem innem , jak tylko naukę 
gramatyai, ale naukę praktyoznęi, wzbogacając; wie
dzę, d i z obciążania pamięci nawałt j i  formułek. (Brawo ! 
Brawo 1)

D o b r z a ń s k i :  Spizeciw .am uę jakuujstanowczej o- 
pinii p. Trzaskowskiego, bu gdybyśmy przyjęli jego  
vn iosd t, to dotychczasowe złe pozostałoby— formę jego  
smienionoby tylko, a rzecz pozostałaby nietkniętę. Czy 
g ra w ty k a  jest teoretyczny, ozy praktyczno, jak Ją ua- 
tywa p. T rzukow tki, aaw. te ona nie jest niczem innem 
jak tylko zbiorem pi a wideł poprawczego wysławiania 
się, t, j. zbiorem rozumowanych Jefinicyj, które wcale 
*ie 84 pożywny karmą dla umysiów dziecęoych. Teore
tyczne ozy praktyczne obznajamianie dziecka w szkole 
ludowej z zasadami prawidłowego mówienia, niema eelu 
i na nie się też nie przyda — niecnaj ono nauczy się 
tylko poprawnie wysławiać mowę i pismem, to już dość, 
a czy ono będzie wiedziało, nu jakich to gramatykar- 
akieh zasadach opiera się, lab nie, to mniejsza o to. 
(Brawo! Brawo!)

Roznamiętuienie oba przeciwnych obozów wzrasta 
coraz bardziej, rozmaici mówcy zacieraj, g łos a każdy 
t- werwą i wymownie broni swoich przekonać gramaiy- 
uoaych. dala ob.ad pedagogów galicyjskich przybiera 
postać konwentu, sIdo co najmniej sejma poi.kiego w 
n^burallwpzych chwiUeh, tern bardziej, że w osobie p. 
K r u s a e w s a i e g o  znalazł się Rejtan, który z należy
tym patosem a gromkim głosem  protestować zaczai prze
ciwko grożęce] (niewiadomo zLądj językowi polskiemu 
zagładzie. Daremnie przewodniczący dzwoni, i raz po 
raz coraz głośniej powtarza, że odbiera p.Krnuzewskie- 
mu głos — nic nie pom ogło, p. Kruszę? _ki protesto 
w ał.... Zamykano dyuausję kilka razy, ale miało to ten 
sam skutek, jak arabe zapory ni wezbranym *t,umienia, 
które wstrzymsjy na chwilę wodę, aby petem tem gw ał
towniejszą buchnęła strugę.

P. D o b r z a ń s k i  zmienił w toku rozpraw styliza
cję swego wniosku w następujęcy spusób:

„Nauk* gramatyki ze szkół lądowych powinna być 
wykluczony, a tylko praktycznie przy w ysiądzie innych 
pi-iedmlotów maję być uczniowie wdrażani do poprawne
go mówienia i pisaLia*.

Stronniotwo p. T r z a s k o w s k i e g o  sformułowa
ło  znów swoją opinię we Wniosku naatępaj^oej osnowy:

„Towarzystwo pedagogiczne wyraża swoje przeko
nanie, z e :

1, Nauka języka polskiego wchodzi w zakres szkol 
ludowych.

2. Teoretyczna nanks giamatyki ma być wyklnezo- 
uę, ale należy ję podawać praktycznie przy nauce czy
tania, z w yu n esen ieu  abstiakcyjnych definieyj“.

Gdy przyszło wreszcie po raz jaż niewiedzieć który 
do g ło so w a n ia , przyjęto zgromadzenie dragę częsc wnio- 
Ł n dr. Trzaskowskiego; ale większość była bardzo 
wętpliwo* Pierwszy jego ustęp odrzucono, gdyż jak słu- 
binie itu w aży ł dr. S t r z e l e c k i , ubliżając byłoby 
rzeczę, aby specjalnę uohwałę potrzeba orzekać, że nu- 
uks języka polskiego wobodzi w plan nauk w naszych 
szkołach.

Tuk się skończyła ta goręca walka, a twyoiązcy i 
zwyotężeni zarówno maję prawo do zasługi, że tak do- 
Badnie, wyczerpująco i wymownie wjkazali niemóżliwoać 
daiszego utrzymania w szkołaob ludowych teoretycznej 
nauki gramatyki; już ohyba złej woli potrzebaby, aby 
upierać się i nadal przy jej zatrzymaniu; rozumowo na 
żaden sposób nie dałoby się to uza„aamć, i ani jeden 
głos nie odezwał uię wczoraj w jej obronie.

Nauępuie w z ię to  p oi oD rauy  n a s tę p u ję c y  wniosek 
naglący p- B e n o n  1 e g o :

„Walne zgromadzenie poleoa osobno na ten cel zło
żonej komisji wypracowanie memorjałów do delegacji 
polskiej w WiedniL, do Rady państwa, ministerjum o- 
u wiaty, W^dz ału i sejmu krajowego, w ktoryenby wy
kazano, jak ubliżaj ę  godnośoi państwa nizkie pozycje 
budżetu  oświaty, i j»k niemożliwy jest rozwój mate
rialny państwa bez podniesienia jego oświaty."

Wnlounk ton pokryty jest mnóstwem podpisów.
Hotywqjęo swoję propozycję, wyaazuje wnuskodaw- 

oa, jaa niemożliwe =4 wszelkie udoskonalenia w zakre
sie wychow.nia publicznego przy dziaiejszym wymiarze 
kwot, preliminowjnyoh na teoele . Chociażby i najpięk
niejsze i oajpraktyczniojsze pi zj jęto zasauy 00 do wy- 
ohozania młodego pokolenia, szerzeni 1 oświaty, to 
na nlo uię nie przyda, bo utulięć musi na braku fundu
szów, potrzebnych do wprowadzenia ich w życie . Kko- 
nomiioi całego świata najdo»oJniej wykazali, ,»,e najsku- 
jeozniejszę dźwignię materialnego dobrobytu jest pod- 
nieaienie oświaty publicznej. W ięc kto na taL piodak- 
oyjny . C  skępi pieniędzy, ten dobrowolnie oświadcza, 
iż jaat .bankrutem, bo niema nawet środków, aby utray- 
mywaó się przy żyeia. Społeczność, znajdujęca się na
wet w najrozpaczliwszem położeniu iiaaaaowem, nie po
winna oszczędzać w rubryce na oświatę, bu powinno jej 
przecież zależeć u a  tem, ab y — jeżeli już koniecznie ma 
zbankrutować — zbankrutowała przynajmniej z honorem! 
hu -n r  i przecięcie okiaaki.)

Wniosek przyjęto jednogłośnie, z tę tylko zmianę, 
aaproponowanę priez p. D o b r z a ń s  k i e g o ,  że me- 
'norjał wystosowanym być ma li tylko do delegaoji 
polskiej w Radzie państwa, która jedynie będzie jeszcze 
mogła wyrobić teraz jakieś u? zględnienia przy bnJżecie 
oświaty dla Galicji, kiedy w komisji finansowej Izby 
poselskiej jest już zapewne ta ruDryku preliminarza 
na rok bieżęoy przedyskutowany.

Dragi wniosek p. B e n o n i e g o ,  który przez ak a - 
mację przyjęto, brzm i:

„Ssanowne zgromedzenie pornczy Wydziałowi w y- 
praeowauie memorjałów do Wydziału krajowego, dele

gacji nauej w Radzie państwa, sejmu klejowego i Rady I 
szkolnej, w której imieniem Towarzystwa jak nąjusilniej 
domagać się będzie jak najśpiewniejszego polepszenia 
bytc materialnego nauczycieli wszelkich katogoryj, gdyż 
nad miarę pogrężeni w niedostatku, nie m ogę Z dosta- 
i „ tn ę  energię pełnić swyoh obowiązków.”

Posiedzenie odroczono potem do godziny 4. popo
łudniu. Godz. Isza.

— Z Ż yd aczew a Rada powiatowa żydaczozaka ba- 
częc na to, iż autonomiczne organa krajowe wuhec po
wszechnie uznanej potrzeby popierania celów oświaty 
w ogólności, a szczególnie między Indem wiejskim — 
niet/lko  wszelkie w tej mierze szlachetne aężenia jak 
najgoręcej wspierać, ale i przodować powiune, stara się 
usilnie w każa/m  kierun&a czynić zaacść tema przezo- 
nania. I tak rozdała na swo.em posiedzenia dnie 30. 
grudnia 1868 r. 5 premiów po 20 złr. międz/  najgor
liwszy cn nauczyoieii szkół ludowych powiatu tutejszego, 
wyznaczyła 100 ałr. z funduszów powiatowych na zaku
pienie księżek Indowych dla rozesłania takowych po 
szkółkaou w swoim powiecie, a prócz tego ach waliła 
przystępić do obu towa.zystw oświaty w kraju, tas  
Stowarzyszenia oświaty Indowej we Lwowie, jako też 
i do Towai.ystw a przy.aoiół oświaty w Krakowie z ro
czni; wkiadkę po 10 złr. w. a-, polecajęc W ydziałowi 
zawiadomić obydwa centralne zarzędy tych stowarzy
szeń z wyrainem życzeniem, aby stowarzyszenia te, je
den cel na oka majęce, zniósłszy się ze ŁODą, czy to 
pisemnie, czy przez delegatów, dla skupienia sił pracy 
zlały się w jedno ciało,

— S a n o k  d 2 lutego. Dnia 1. lutego b. r. odbyło 
się pierwsza ogólne posiedzenie Towarzystwa rolnicze
go sanockiego, od czasu połęczenia kilku powiatów w 
jednę całośc.

Prezes T ow arzyska, p. Z Słonecki, przewodni
czył obradom. Wyczerpnięto wszelkie przedłożenia naj
dokładniej. Co do stacyj ogierów krajowych, oznaczono 
nowe, i zmieniono niektóre dawniejsze; co do rozdawa
nia buh jów gminom, orzeczono, iż pod przedłożonymi, 
warunkami gminy bnhajów brać nie zechcę, tożsamo i 
co do założenia szkółek szczepowych.

Uchwaluno podać prośbę o „przedaż om osów so l
nych i t. d., tnazież wy.naczono komisję do ułożenia 
projektu założenia banku lub kasy oszczędności' powia
towej. nakoniec przy stępiono do wyborn delegatów do 
Tow. gejp. lwowskiego. Głosujęcych pyro 17, i tyluz 
głoaumi wybi any został p. Teofil Ostaszewski, a lim a  
p. Felicjan Laskowski. P . T. Ostaszewski zabrał g łos, 
iż z innegc stanowisk* zapatruje się ni osobistosc ae 
legatów, jeżeli chcę, by to było z pożytkiem i zaozczy- 
tem powiatu, i że delegatowi, a „zoaególnie tę .'izę sę 
konieczne wiadomości więcej teoretyczne, i dar;wysło- 
wienia się, które to, jak wiedumo, nie sę odciąłem, je
go, i że to jest pole dla młodych, którzy swe zćomoaci 
okazać mogę, i posłuży im do dalszej karjery w osło- 
gaoh ala kraju. Przeto przyjęeia tego zaszczytu stano 
wrze odm ów ił, oświadczając przytem , ■ iż w czynno
ściach miejscowyoh zawsze jes* gotów  do ubług Towa
rzystwa, gdy nzna, że im zadość uczynić będzie w sta
nie.. Przy powtórnem głosowaniu wybrano jednogłośnie 
p. Feliksa Pohoreckiego.

Jednę z ważniejszych czynności był wybór na w*- 
kqjęce w komitecie miejsce, od czego p. Fr. Ritter- 
acŁild wyprosił się , uzasadmaję i tem, iś ma już parę 
innych czynności krajowych, a przytem i dużo «ła- 
Dnych, któreby mu nie pozw oliły podołać w zadość 
uczynieniu. P . Ostaszewski postawił jako kandydata 
Adama W ładykę, włościanina ze Wzdowa. który przed 
ki'kn laty po krótkiem, improwizowanem odezwania się 
na wyotawia gosp. w Rzeszowie od Towarzystwa roln. 
krakowsk. został w uznania wezwany na czionka, a 
póz; i ej został bez wkładki także członkiem  Tow. roln. 
lwowskiego, a jest gospodarzem postępowym, ma ka
wałek, maiy wprawdzie, drenowa nego pola i chmielar- 
nię. P, Ostaszewski przedstawiał, że chociaż nie będzie 
zdolny do pióra, jednakowoż w praktycznem zastoso 
waniu co do roli, i z dosaonałę znajomościę stosun
ków, sk łonności, zalet, niemniej wad włościańskich, 
mógłby wielkie komitetowi oddać usługi. Niepoparty 
jednak ani przez kom itet, ani przez -y.rierajęoyoh 
zwykle wpływ na wszelkie wybc ry członków, utrzyma 
jęcyoh, iż więcej potrzebuję w kom itecie piórowych i z 
rutyuę biórowę obznajomionych, i że wszędzie w komi
tetach włościanie nie sę pom ocni, ale zawada — nie 
przeszedł. <3tarci zaś mniemają, iż biórokracja, na któ- 
rę « ogól# aawb»e narzekamy, mniej nam jest potrze 
bnę w ri f*ray»twaoh rolniczych, szczególnie na pro- 
w inoji, 1 że sześciu członków piśmiennych zadożo jej 
uczy nu* m ol Go w  do t e g o ,  b /  i włościanin był w 
komitecie, niestety, jeszcze tał r aws ko  nie postępilismy, 
byśmy poznali, tz tylko połę ozonami siłami w każdem 
towarzystwie do solidarności w kraju przyjść mażemy, 
i do zlania sercem i ufnościę wzsjemnę byłych odcieln 
stanowych w jedeu naród, do czegv wprawdzie j. oz^ze 
wiele czasu potrzeba, ale jedynie takiemi środkami jest 
możebne.

Jeszcze jedno byłoby do powiedzenia przy tej spe 
sobności, co nam tak nżyteoznosć nowych instytucy. 
utrudnia i paraliżuje, t. j. błęd wyborców, iż wjednjch  
i tych aamyob osobistościach centralizują wszelkie 
czy nności i arzęda, bo nie konsekwencja, że £dy szewc 
dv ikona.0 buty lubi, będzie i doskonałym krawcem, 
równy błęd i wybiaLyoh, iż ty le  i naJ siły na siebie 
przyjmuję obowiązków. Przezuj i niezadowolnienie po
mijanych, i na cóż się to przydać może, cLyba tylko, 
ża w nekrologu głosić będę, ile to p. N. N. w kraju 
zasług położyć chciał, ale pewnie im me podołał. A be 
osoby, cn i po kilkanasoie tytnióir posiadaję, i jesse*" 
więc®j - pragną, nie pomnąc, ju k ie  w każdym nawo 
dzie i zakładach, czy to materjaln;yob czy umysłowych 
podz.ai pracy pi syuosi korzyśoi, a a nas nikt nie wy
tyka sobie naprzód drogi rawodu, w którym chce być 
czynnym, aie nwa » się za uzdolni onego do wszystkie
go, 00 się nawinie i co mn pochlebia. Utylitarność mo- 
mjntalna w górze • na dole, krajo-wa i osobista, to ha
sło Galicji, lecz czy to z pożytki em dla orają i ojczy
zny — to inne pytanie.

(y) K o lu m jjd  dnia 4. lu tego. I a nas bawią się 
ochoczo, <t do nsjś». etniejszych zabaw tego karnawału 
zaliczyć można bal wczorajszy, a którego dochód prze
znaczony jest n» ?,ałożmie biblioteczek przy szkołach 
Indowych. Uznanie z„ tak pom yślny wynik należy się 
głównie szanowm mu nadzorowi powiatowemu szkół lu
dowych, Który inicjatywę do tego  podał i takowym się 
zajął, jak również poparciu tak nzlaohctnego celu ze 
struny p ubliczności, która tą rażą nierównie liczniej, jak 
na danym poprzednio bulu na konsyść abogich, rzeczy
wiście zbyt niekorzystnie wypadłym , się zebrała. To 
też podziękowanie dla gości halowych wyrażone zo

stało przez tuuędzonj w sali transparent, kiory zawie
rał przez J. K. Turskiego ułożony następujący wiersz: 

Wdzięczni Wam Lęd, : Cjce, syny, wnuki,
Że pomacacie siać ziarno nanki,
A itkra w iedzy, z w is.ą cziś zatlona,
Rozpłonie w miłość i cudón dokona.

Dochód z balu tego, mogący wynosić okołc 100 c łr ., 
pomnoży fundusz, ca ten cel poprzednio staraniem nad
zoru „zkornego w kwocie około 160 złr. zebrany, a 
którego to łącznego funduszu 7 lab 8 szkółek w ksio- 
gozbiorki opatrzyć będzie można..

Tak to jak i inne gorliwe Staranie :ię tutejszego 
nadzoru powiatowego szkół ladow^cb celem podniesie
nia tak zaniedbauyuh dol?d szkół wiejskich, zasługuje 
na wszelkie uznanie, a gdyby w ten apesbb i w innycb 
powiatach postępowano, to niechybnie w b.ótkim nawet 
czasie błogie owose tej szlachetnej pracy widzieć oy 
się dały.

Nadmienić mi jeszcze wypada o aor^acu danych 
w tutejszem kasynie mieszczańskiem, Da których ró
wnież dobrze bawiono się, chociaż Jeszcze nie tak jak
by być mogło, gdyby nie było n nas niektórych zwo
lenników a nawet pięknych zwolenniczek zbyt ścieśnio
nych towaizystw, dzielących jeszcze lnazi nt kiasy, 
które to klasyfikowanie nietylkc że r  obecnych czasach 
jest niestosowneui, ale nav lasem powiedziawszy, n nas 
ozę»fc  i nreWnsznem.

— Z biura ad iłłin istracy jb ego  T j c i r z y i t w a  
w zajem nej p o m o cy  o fic ja lis tó w  p ry w a tn y ch . Pro
stuje się wiadomość w D.i^MiLu L —owśrar nr. 30 w ru
bryce „Ruch stowaizjszeń" podaną, iż <uy p. Hipolit 
Binpnicki nie jest członkiem Towarzystwa przeto nie 
może być delegatem do Raoy nadzorczej. O czem się 
wyborców połączonych powiatów Nadwórna i Bohorod- 
czany uwiadamia.

— Z g im nazjum  Ira n c ia zk a  Józefa  w r  L w o w ie . 
( Uad łanu ) Pozawt-zoraj dnia 7. latego żegnaliśmy na 
dworca kolei Karolu Ludwika profecoru naszego, Zno- 
mirowskiego- Zbieg okoliczności spowodował że uao, 
będęoycb jaż a kresa naak gimnazjalnych, odstąpił. Zo 
zas niezadługo może siędziemy na law? eh uniwerzyteta, 
tem śmielej więc występajemy przed opinię pabiiozną, 
która nas łatwo o pochleostwo posędzićby mogła. Hó- 
wią wprawdzie, że żal szcatry kryje się p.zed ludźmi. 
Spodziewamy s.ę jednak, iż nam nikt ra niestosowne 
nie weżuiie, że z tę łzę, htói9śmy wylali przy pożegna
nia się z człowiekiem, który na. z ojcowskiem sercem 
i pjwagą od nsjaiżczyct k.as prowadził, że z tym ża 
lem występujemy publiozuie.

Miłość wynagrodzić można tylko miłością. Niech 
więc tai nasz za Tobę kochany profesorze, będzie naj
lepszym jej dowodem. Żegnamy Cię więc raz jeszcze z 
życzeniem, aby Cię ta młodzież krakowska której te
raz *aprzewodiiika daoym jesteś, Twoje poczciwe serce, 
mnszące się nieraz kryć pod powagę profesorską, taL 
jak n y  poznała i pokochała. Ubrnioww .

d o sp o d a r s tw o , jsrsem ysl I h an d el.
(F j  W ied eń  d. 6. latego. Interes; na dzisiejszej 

giełdzie zDożowej sziy nadzwyczaj siabo. Pszenicę i 
żyto sprzedawano po oenacŁ zeszłorocznych. Żyto f ję 
czmień były bez popyta.

Notowano : F„żeniec węgierską 86—avft. po 4.70 ab 
Wiedeń, banackę 87tf. po 4.6h ab Raba.

Kukarudsa 8 ift. 2.6o transito.
Zyto 79—80ft. 3.20 ab Wiedeń
Owies węgierski 45—48ft. 2.16—2.20 tranaito-
Spęd Dydłs rzeźnego wynosił 7 Galicji 1685, z W ę

gier 66£, z innych piowinoyj 944, razem S.294 sztuk by
dła wagi «60—700 Pt. za sztukę Nieśprzedunych p ozo
stało 230 sztuk. Cena za cetuąr wagi 26%—29% złr.

Nierogacizny tucznej było 976 sztuk, i rozprzedane 
wszystko po cenie 26—28 kr. w. a. za funt w całych 
sztukach-

Rezultat subskrypcj. na u^cje kolei wscbodnlo-wę- 
gierskiej wynosi 1,162.833 sztak akcyj. Sdoskrypcje na 
1—10 ..stak nie będą redukowane. Subskrybenci na 11 
do 110 sztua otrzymuję 10 sztuk. Na wszystkie w wię
kszej ilości subskrypcje przypada 9 pro . przyczem u- 
łamki wyżej •/,„ będę liczone ra całe. W płat, dnia 15., 
16. i 17. b. m.

Nie są dotąd znune szofcegóły owego zama
cha  tui ł-yeie f.fim ark» -Teone dzieniki donuszą, 
że 08trzei.em e wyszło z ^  anii», inne ż< z P a 
ryża, a 1 ą  i takie, że me w ierii, w  ogolę, a»y 
zamaeii jś tm ał. W każdym razie w ypadei ten 
jest Dietki* świeżej daty, bo jui \ ł̂ r ‘ ®18'
m arka, miunej w spraw ie konfiskaty, były pewne 
półsłówka n a trą ru ie ,  które b itno  w znaczeniu 
p rzenośne ir, 0 dopiero po ogłoszeni? w Gaze-H* 
Kityzowćj wiadomości o zamuchn, zrozumiano, lo  
odnooiłj się do iego amaohu.

N iektóre dziennik" zap iaajr wiesó o bliskiem 
wejściu napowrói p. O rouyn de L h u jl do ga
binetu.

Hr. Walewski miał powieźć z so'oą do Aten 
m iędzy innemi także po.ecenie do taułtejszego 
posła fiancnzkiego, apy ńai_ poznania króiowi 
Jerzem u , że w pc8ł*nova„niach swoich co do 
nchwal konferencyjnych nie potrzebnjo baidzo 
krępować się względami na opinię n a ro d u , bo 
liczyć może w razie jakichkolwiek rozruchów re
wolucyjny on nu m o te .jJn i pomoc zc sirony 
Francji.

J o u m a  ofńciei w sobotnim nuuiei ćc p is z e : 
„Gabinet nie zaniedba ogłosił wkrótce sv „ je j 
dycyzji w spraw ie konferencji- Ju tro  Dniefca t e r 
min, wyznaczony pizez Konferencję rządowi ^ 0- 
ckiemu do namysłL.“ M ożnt to nważae łu  gr ro
czne upomnienie dla Grecji.

M o.titor donosi, że w sLiad nowego gabin -tu 
greckiego mają w tjśc  następujące osubisiośti: 
Zaimios, prezydent i m inister spraw  wewcęirznyc 
Sucoo, m inister wojny , Tripotous m arynarki, Pę- 
trolin finansów, a Teodor D elyanis ( k u r n y  mi
nistra ustępującego) spraw zewnętrznych. Wa
runkowe przyjęcie uofiwal konferencyjnych mie
ści dię w program ie tego gabinetu.

P r z y j e c h a l i  du L \r» w a  i .  t>. latego- Pp. hr. Ko
morowski Adam i Kouutup. br. Kapr' W. z Neguszty- 
Dibc, PetrowiOa F. z Wołustkowa, nr. Załuski I. z Iw o
nicza, Borowazi M< z Hurku, Knlczykowski Z, z Mo
skwy, Ohanowi s* J. „ an .wldowr, Agopsowicz A. z 
TrofanówLi, botuaniw icz A. z Matyjowie, Hnlimka a., 
z Leszczkowa, Osmólski W z G órj, W ięcK „jscy V*. i 
K. t  Tarhi wa, Chłapowski K. z Krakura, kr. Dziedu- 
szycki A. i br. Rjttermunć L. i Belgii, Tyszków ki A. 
z Ki nego, Tyszkowski L. z Seredyniec, W ysocki -S. z 
Hrehorowa, Skrzyć,ar Ks. z Krakowa.

Dnia 7. lutego. Pp. hr. Dfizar i .  z Kuiazego, Kal- 
czyk iw sk i W., Makowiecki L. i Skibniewski B, Mo
skwy, Cirimanski. F. 1 Taoania, Ulenierhi J . a Wuli- 
oy, Koulecki J . z Prorisny.

Ostatnid wiadomości.
M orgenput* DisZe o jakiem ś nieporozumieniu 

m ię i%  dr. Zyb'ikiewiozem  u p. Grocholskim. 
Spór ten miał głów nie spowodować w ystąpienie 
P* Zyblik.ie„i?za z W ydziału w y zn an iow ogo  
L WielLą ss waphwoscią zapisuje niemiecki dzień 
n wieść, usiłując jej nadać ja k  najw iększe 
znaczenie , bo przeciwnikom naszym bardzo na 
tem  zależy, aby zachwiała się solidarność naszej 
delegacji.

Na p o s a d k a  dziennym posiedzenia Izby po- 
8“' sklej, które n.& odbyć się czw arteL , nie 
stoi jeszcze spraw a rezuhoyj. Spodziewać się na
leży, że na poe^ątkn p rzysz łego  tygodnif. zosta
nie ona wytoczoną przed izbę.

W niedzielę zgiouadziłc  się w  Tem eszwarzc 
serbsko-rumońska konferencja , w której wzięło 
ndział około v5G reprezentantów  tych narodow o
ści. I Fchwalone na niej walczyć wszelkie kni kon 
flty tncją dozwoloncmi środkam i przeciwko nnii 
Siedbiiogrodfi z W ęgram i, ustaw ie naiodowościo- 
weJ i innym nstawodawczym postanowieniom Izb 
peszteńskica.

Do Gazety ]Romń$icirj piszą, że m iędzy Napo 
leonem a W iktorem Emanuelem bezpośrednio to 
czą się układy o przymiei ze przeciw Niemcom, 
w celu jasne wskazanym wojny, a gay  ks. Metter- 
nich mgrzy o p rzy m ien s z F rancji w eeiu od 
wełu. przeto m ogą zajść okoliczności, w kto 
ryob hr. Beust politykę tę przyjm ie.

T e l e g r a m y  „ G a z e t y  N w o d o w e j .  4

P e s z t  d . 9 .  l u t e g u .  Wczoraj rozpo
czął się proces ks karagfaorgev,icea w ypraw ie  
zamoi iowania ks. Michała serbskiego Odozy- 
tano akf, oskarżenia i rozpoczęto przesłuchanie 
świadków.

B erlin  dnia 9. kotego. Wczoraj 
przybył tu książę Czarnogóry ; towarzyszy m u  
adjutant cara moskiewskiego, Dołgoniki Książe 
zabawi w Berlinie sześć dni.

P a r y i dni a 6. lwiego (wi iczór). W  
Atenach mir.is^eijum jeszcze się nie ukonstytu
owało. . Uważają jednak ministerjum Zaimis ja
ko kombinację, sprzyjającą deklaracji konferen
cyjnej. W iadomość, że dany Greoj termm o- 
śniiodnlowy przedłużono i konferencja dziś od
będzie pos.edzenie, jest niedokładni

K u r aa z ćma 8. lutego 1869, godhink 1. 
min 50. popołucmm.

W h d sń . Fożyezka beipodatsuira 63.76. Al j?  
banku anKioaustrjackleKO 3 6 7 /0 . Akcje 1 inka ai glo- 
faungarlar lSf.76 AkeM kole! Kwoto uuurau fii9.50. 
Kolej .ltadmlogT .Jska ie9  35. Kolej południowi, kos 60. 
KoLj .‘Iflu izs1.  1 6 1 .- .  Kolej państwowa 321.507 Ko.ąj 
1? jwak„-"«e™l.owieoka 182.—• Kulej węg. póU»eiiO- 
w  loho-dnls 147.25. Kolei uói#ficna 223.75. Kolej 
Rudolfa „62.50. Kolej Fr»uc.«.łki Józefa 169.2 . Gali
cyjskie obligacjr iaćk mnizaryjne 69.25. Losy 1864 r.
1, 4 , 0. Napoleondor 9.66. P iu a i  k u r a n t  Dffiósc-
bienie hemmt.
K u r s a  z dnia 8 . lu teg o  1 8 6 9 ,  godrl^ir 6 . 

m in. 1 5 .  p op o łu d n iu .
W ied eń . Pożyuzka b< ■, i>JałL u„a 63.75. Al cjo kre

dytowe 27“ - .  Akcje bank" anglo-i uatr 258.CC, Ak j e  
zakładu pożyozkuwego 146.—. Akcje ko.ei K a r o la  L u 
dwika 216.20. Kolej południom a 232-50. Kolej fhnfkircli 
187.25. Kolej i" i-orc „ wa 322.20. Kolej Rudolfa 1‘ “-jO. 
Losy 7 ldSO r. 68.40. Napoleundor 9.66'A. FrfcuOO-»ajtr 
30'/,. Uspokoi :enie bard >o stałe.

Piii-yń Renta 71.17. ■
8 F tv b liw . Pszenica 83. Zyto 63. uw ieś 39. Rze

pa! zimowy 197. Koniozyns ozerwona 11%
Berllm Moskiewskie uanknoty 83. A&cje krocy- 

towe 114%- Lombard; 129%. Galicyjska aolej 91’/ , .  Ko
lej państwowa 179%. Wiedeń — , Usposobienie SUle 
Żj-to 62'/,. Owicd 32.

S cesee in . F szen ica—.

V « le g r a fe w «  ] t u m  w M s m U
z dnłu 8. tutegn

Renta w p a p i s r z e ....................................
Renta ? sreDrn . . . • . . . ;
Losy z roku 1860 . . . ........................
A*c'" Danru nar..............................  • . .

„ Towarzyzt. kred. nr 2(Xj zł. . .
Londyn ln  fiu , s t e r lm g o w .....................
Dukaty oeaarskie  ..........................
Srebro ra 100 rł. w. a. .  • - . . .

T r =
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68(
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u e
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70
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25

CENNIK GIEŁDT.
w e  L w o w i e  d o  to  8- lu t e g o  

1 A k c je  u  s z t u k ę .
Kolei gal. Kai. Ludu........................
Kole' Lwow. Cs e n - '  Jaaay „  .  . • 
m /k u  hyp. galio. a wpłata 40% 
Papierń! czerlażskio. . . . .

11. L is t y  l u n  n e  m t 1 0 0  a l t .

iow . cred gal. m. k .t  3 • . .
Tow. kred. gol. w. a. )  8  2 . .  .  .
Banku hypot. palie. J °JT  . . .

HE. Obilgi u  100 złr-
ind jonizacyjne calie..........................

htt^ W i. krakow. . ! .
dtte K „  baków 4. . . .

lruźyozk głodo. . z r. 1866 . . .
Pierw. kol. ga' K* L. 1. e u . • • .
nno dtfo dtte II. em. . . •
dttu dtto Lw. Gsorn. 1. om M
dtto dtte dttu l  . dtto . . •

IV . M o n e ty .
DnkaC holenderski ....................
■inka  ...................................
Napoleoud^or ..........................*
Półimperjał losyjski • • • * •
K ibei srebrny r o -y j s k i...................
dtt papierowi ó*to •
“aubuot , , roi. 100 zł. poi. • .
i'alar pru sk i s r e ń r n j ...........................
mak., bilety a a s n w e ...................

Brebro ■ • ■ ■ • . . . .

Płaoą ZądTj,

w. n. W a.
zł. ot. Zł. ct.

219 00 1 00
181 75 ri8i i l

80 00 81 50
ud 00 90 00

80 30 80 8 )
76 60 W „0
09 flo - ufi 00

34 20 69 bO
( k ) 00 00
oc

100
on
76

0:<
101

00
75

00 00 00 00
G , 0> 00 0"
(0 Oś w ba
03 00 u . 00

5 56 5 0.1
5 64 5 09
9 Oj 9 75
9 72 4 84■i S3 1 88
i 03 i 64

on (X) 00 V *
w 00 Oo l!»

1 78 l tu
118 60 119 75



GAZETA NARODOWA z dnia 9. Lutego 1-969.

(N adeslaae.)
Pastylki z mleczanu Sody i mangane- 

zji w kształcie cukierków zawierają główne 
żyw ioły, sprawiające trawienie żołądka. 
'J akim był właśnió* cel, jaki sobia założył 
ich wynalazca, 9- Burin de Buisson, sławny 
aptekarz z miasta Lyonu, laureat akademii 
medycznej. Z doświadczeń dokonanych w 
różnych szpitalach pokazało się, że te pastyl
ki są skuteczniejsze od pastylek V ichy, 
od caletrzanu bismutu, od maguezji zwap
nionej, od w ęgla roślinnego, w leczeniu 
chronicznych słabości żołądka i z łego  tra
wienia. Ą. D . 1026 4 —8

Pan J«n B ębhow ici,
rzeźbiarz ze Stanisławowa, był teml dniami 

we Lwowie. 1342 1—1

On demanda un Franęais pp0eanrsiQunne
de jeunes gens. Devoir»: enaeigoemeot gram- 
matical du franęais et conversation. OITre: 
łogement, table, remnnćration pćcuniare et 
qnelqnes henres libres pour des le<;ons eo 
villa. Pour des renseignements plus esacts 
s  adresser k  la libraśrie de W iłd  a Le- 
o p o l.   1343 1 - 3

Zgubiono pulares
jasno orzechowy skórzany, zawierający 26 
złr. i różne zapiski zrobionych sprawunków 
— recepisy — także parę biletów z nazwi
skiem A. M. Rzetelny znalazca raczy się 
Hjłoaió u właściciela na Łyczakowie Nr, 98V. 
P.Łuiądze chętnie mn będą darowane, byle
by notatki i wuźne rećepisy byłe zwróco
ne. 1*50 1 - 1

do naoycia poś& kuje się. —1 Życzączy ta
kową odstąpić, raczy się' listownie zgłosić  
do 15. b. m. pod literą A. B. poste restan
te L w ó w . —  1341 i _ l

Haudel korzenny
F. W . KRÓLIKOWSKIEGO

w o  L w o w i e

W ęg o rze  marynowane,
J liu o g i
p le d z ie  „
Ś led z ie  roijaaa.
ś le d z ie  wędzone — 1 zwykłe.
1 's tr ą ił  ir oliwie.
Monitory w ' i  
T u ń czyk i w ,
S ard yn k i w ,  puszki od 50 Ct. do 6 z ł./ 
LOd>«ś .yrjąużera.
S a ru y n k i moskiewskie.
P a sz te ty  sztrasburgakie w formie kiszek 

My>szn św ieże. 1351, 1 - 3

Nakładem KAROLA WILDA we Lwowfe 
w yszły i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach

KAROLA SZAJNOCHY
S z k ic e  b is to  ry c z u e

t C o m  X V .

_rytyczny
•Jat Chmielnicki, ntwór Kostomarows. — 

.Sw iętow il. — Sta-ożytna Sting* z napisem 
słowiańskim — Obyczaje pierwotnych bło- 
wian. — Siostra Kazimierza W ielkiego we 
W łoszech. — 'Djabeł- Wdhedki. — Szlkćhcic 
chodaezkow y1 j-  Staropolskie wyobrażenia 
o kobietach, 281 str. w 8:e. — Cena 2 złr. 

20 cnt. w. a.
Nakładem tej samej księgarni w yjdzie 

w tych dniach
K alicki, B. Dzieje Polski

do czytania w  chatach  i szk ó łk ach  w ie j 
sk ic h . krótko ułożone- Wydanie drugie 
mniejsze.

Powyższą księgarnia otrzymała także 
w komis broszurkę :

D e r  if ln U a g  &es g a f i^ ft ije n  C a u b ta g e s
gegeniiber dem Ipterosse der óitorreicbisch- 
ungarischd, Monarchie. Erorterungen von

J o E & p b  S z u j s k i
Ceok.ykwnt, w. ». 1345 1 - 3

Cierpiącym syfilistycznie, na genita
lia i na rupturę

udziela ustnie lub l i s t o w n i e  rady już od 24 lat 
lekarz speFjahtff. 1>2*. W . G-ollisłararr, w 
W i e d n i u ,  Tiłchlaubtm, Nr. 18., u którego ró 
wnież nabyć można 14. wydanie jego „Poradnika 
we wszystkich słabościach płciowych’* za nadesła

niem 2 zlr. ,ti0 cnt- 1282 3—12

H, 11 I/TM* FOT
erue licytacji.

Niniriszem podaje się do pobliczof, 
wiadomości, żenad dniem 13. listopad* 1868 
na dzień lf.^K ytfiim  1%69'rtozpikiniPa jfód 
dniem 30. grudnia 1868 odwołana licytacja 
w ećTH Wł<flR?rzłwTenm'3óBf fńhdnśżówych 
Godowy, na. dnia 25. lutego 18S9 o godzinie 
10. pćżed pcfłhanlem w- Strzyżowie odbedzie 
się. Oi. 13491 —3

Adęjjniątracja dóbr funduszowych dodo wy 
w Stf^yżpwie, (fai& T. lutego 1869.

Owczarnia SędziszowskaJ
Założenie Cukrowarni i spowo

dowana tern zmjapą gpswadarstwa, 
nastręcza sposobność nabycia 0- 
wczarni 8 ędzisz owakiej, Takowa 

J j#ft rąąy Nlegretti, c zy ste j k rw i.
[ Wy ntawie Wiedeńskiej zaszczy

cie wyszczególniona, ds wszystkich 
W yjłąwach krajowych medalami 
otdarzona, za op atru jąca  borana
m i wielką część najszlachetniej 
szych Owczarń ~w krajn i n iezw y -  
klem  b ogactw em  w etn y  odzna
czająca się. W razie, gdyby kilku 
uczestników w kapnie tej Owczar
ni ndziaijwziąść chciało, najłatwiej- 
by było takową podzielić na czę
ści równej wartości, gdyż każda 
z tychże sztnka jest przez sortjera 
klasyfikowaną. 1317 1—6,,

W szelkich potrzebnych objaśnień 
udzieli Zowąd gospodarczy w S ę 
d z iszo w ie .

Głuchota do uh
Że L. M eisnera b aw ełn a  do stuehu*) 

nawet na najgorszy słuch najzbawienniejszy 
skutek wywiera i takow y aż do słyszenia  
nawet Słabszych dźwięków wzmacnia, do
wodzą tego ciągle nadchodzące listy nzna- 
ma .d oterpiąoych, których już zupełnie 
lub Leż p o  większej części od cierpięó słu- 
ota wyswobodziła. Z wieln nadchodzących 
pism tege rodzaju ogłaslfgfcj defi nsstjptae: 

P . P u p ia łk o w sk a  w  W iteb sk u  pisze 
pod dn. 4. listopada 1868, „ Bo użyciu przy
słanej praca pana b a w ełn y  do słuchu*) 
cierpiąca doznaje znacznego polepszenia 
s ły s z y  Mrst każdy szmer a n aw et taki, 
ja k i Opadająca k rop la  w o d y  sp raw ia .'1

*) B aw ełn ę tę otrzymać można przez L. 
O elsnera w B erlin ie , Nene Schónbauser- 
Str. 12., po prsesłaniu franco 5 złr. w. a.

Ban d® fc&łise de Carmes,

uroda i  rośliny  zw anej Mlodowni- 
kieni Karm elickim , nagrodzona me
dalem na Powszechnej Wystawie w 

Londynie w r. 1862.
Środek ten (powszechnie znany i uży

wany W Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznifdu  u> żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B oyer, 
przy nlicy Taranne Nr. 14, — we L w o w i e 
w aptece p. P io tra  N lk o la sch a  i w Kra
kowie w aptece p. B runona D liccyń- 
* k iego . 1003 19—24

Licytacja koni
n e  L w o w i e
driia 10. marca 1869 

pod kierunkiem delegacji Towarzystwa ga 
lic. ku podniesieniu chowu koni.

Wydział galic. Towarzystwa ku podnie
sieniu choWn koni oznacza dzień 10. Dlar 
ca 1869. de'przeprowadzenia licytacji koni 
wszelkiej kategorji, mianowicie koni użyt
kowych i luksusowyoh, faądz ujeżdżonych, 
butli nieużywanych, stadników, matek sta
dnych i źrebiąt.

Dla korzystnego rezultatu licytacji, za
prasza Wydział P- T. interesowanyah ni- 
ąiejszem, licząc z góry na ja k  najliczniej
szy udział konkurujących, w tern przeko- 
natliii, że zebranie się pozbywających i ku
pujących ns jednem, jako punkt targowy 
oznaczuueni miejsca, silnie oddziaływać bę
dzie na interes ich własny.

Przedewszysikiem zechcą P. T. intere
sowani przesiać do kancblarjt Towarzystwa 
do Lwowa Nr, 4671/ ,  oświadczenie swoje 
co do ilości koni przeznaozonych do licy
tacji, opis icn rodu, pochodzenia, wieku, 
mśary i oznak, a to najpóźniej do 1. m arca  
i- b .,poniew aż Kancelaria korzystając z ta
kich weześnie zebranych wykazów, dokła
dnie o tern zawiadomić może publiczność, 
szukającą kupna. 1340 1 —3

Chcący pizytem  pozbyć «ię powozu, 
uprzęży, siodeł Tub przyrządu, może rów
nież 'w tej drodze i w czasie wyżej ozna
czonym (do I. paarca r. b.) przesłać swoje 
oświadczenie ‘dokładne.

Od ceny ostatecznie pfzy licytacji wy 
wołanej, w łaściciel przedmiotu zlicytow a
nego uiści na miejscu 54/ 0 do kasy T o w a 
rzystwa, lecz tylko 1% od ceny wy„wołar 
nej, jeżeli przedmioty w tej drodze niesprze- 
dano.

W reszcie zwracamy nwagę intereso
wanych, że zs staraniem Wydziału Towa
rzystwa, dla koni na licyjtaoji i na targach 
krajowyen pod kierunkiem delegacji naszej 
kupionych, także dla lndzi służących, pew 
ne znaozue zniżenia opłaty transportowej n 
dyrekcji rnchu kolei Karola Ludwika i 
Czerniowieckiej, jest zapewnione.

Od W y d z ia łu  galic. T a w a r z y s tw a  
kn podniesienia chowa koni.

Lwów 5. Integu 1869.

Syrop Pagliano.
Ten zńany powszechnie środek lecz

niczy, w najostrzejszych chorobach jako 
krew czyszczący z najlepszym skutkiem  
używany, otrzymać możtu, pod ząrepzą,- 
niem prawdziwości, a E . A glera, w 'W ie 
dn ia , Laydstrasse, Ungargasse 3. Cena 
'flaszki 1 złr. 2Q_ot,, tnzin po 12 złr. — 

Liczne podsiękową^ia p ise»ąe, k tó
re zawszę do flf^ęjrzehia w popojowiu, 
leżą, dają najlepszy do/wód doskonałej 
skutecznoścj (ego syropu. R ozgłos jego  
czyni zbjpteMnem wszelkie dalsżę w y-  
chwalaDie, ( przedmiot ten pozostawia 
się zalecaniu samych pp. konsmpeotów, 
którzy przekonali się o zbawiennem dzia

N I E Ż Y T katary, za- 
paleme piersi ustę
pują przed użyciem

PASTY p BLAYR z PACZKÓW SOSNY
MORSKIEJ,

Paryżu w aptece p. BLAYN, ulica du 
Marcbć Saint Honorć, 7; we Lwowie w a- 
ptece p. P iotra M ikolascb a. 1008 22—32

STROP CHIBY i Ż ELIZA
pp- Grimault <5- C-,

a p t e k a r z y  w  P a r y ż a .
W ksztaloie płyną przeźroczystego i 

przyjemnego, lekarstwo to łączy w  sobie 
chinę, któr* jegt środkiem tonicznym naj
wyższej potęgi, i żelaza, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Najznakomitsi lekarze 
paryzcy przjjęli go dla leczenia bladaczki i 
późnego rozwoju ciałotworu u młodych, panienek. 

Pod jego wpływem ustają nśjniem o- 
śniejsze boleści, pochodzące z niedokrwi i 
upłanów, ułatwia on wydzielanie stf regularno 
ści miesięcznej-, działa bardzo pomyślnie na 
dzieci skrojulicme i limfaiycsnsgo orgamzmu 
Wmieca apetyt, nłatwia trawienie, jest najt 
dzielniejszym środkiem na niedostatek krw, 
a osób wycieńczonych z powodu Pra.cy 
lab przychodzących do zdrowia po długich i  etpr- 
kieh słabościach, 1021 1 16

Dostać można w aptekach : pp. H a k e 
ra, B er lin em  i P iotra M lk s ls sc h *  we
L w o w i e ,  a p. Brunona Miczyńskiego i „pod
Barankiem* p. Hedyka w Krakowie, n p.
Ssaittera w Rzeszowie; w Pradze u P . Fr. 
YSeteSky.

sobotę dnia 6. bm. zgubiono koło k o
ścioła 0 0 . Bernardynów sz e ść  chu
stek  do n osa  nowych, zc znakiem 
M. P. Uczciwy znalazca zechce z ło 
żyć takowe za bdpowiedniem w y
nagrodzeniem w Administracji Gazety 

Narodowej. 133 6  2 — 2

Ojciec mó,, Antoni Mysłowski, 
wyjechawszy na dłuższy czas 
za granicę, oddał mi stado do 
zarządzania, przeto ógłaszaih

ogierów, klaczy i m iod zie^ , powodowych 
i wierzchowych koni, pei.icj i półkrwi an- 

g elsKie, i orjentalnej
w drodze |śublic2nej licy

tacji w Koroiśca

na dniu 15. lutego 1869.
Zapraszam interesowanych na pomienioną 

licytację.
Od 20- stycznia b. r. konie mogą być 

oglądane i z wolnej ręki sprzedawane za 
bardzo umiarkowana cenę w Koropcn.
1192 4—4 A lfre d  M ysłow ski.

Atrament Anilinowi.
d r. Ju k o b § b n a .

za który to  wynalazek otrzymał na wy- 
sta vie paryzkiej medal z ło ty ,  doskonałością  
swoją o wiere przewyższa wszelkie tego  
rodzajn wyroby. Pismo tym atraineDtćm pi- 
saue schnie natychmiast, a po odkopiowa- 
nin za pomocą prasy nie bleduie, ale za
chowuje swój piękny połysk i kolor ciemno- 
błękitDy, wydający dię przy świetle mocuo 
czarnym.

PW&ca się szczególniej do użytku p 
zakładach bankowych jak nie inuiej bjuracb 
urzędach i t. p., a jest dc nabycia w han
dlu* materjałów P io tra  H ik o la sc lia  we
Lwowie. 1283 2—8

| Najprzedniejszej jakości całkowite

ubranie zimowe,
składające się z watowanego surduta 

zimowego, spodni i kamizelki,

H T M l r .  2 4 .  m
Elegancko podszyty

strój salonowy albo balowy,
anrdut salonowy albo frak, spodnie i ka 
mizelka z przedniego czarnego pernwienu

r * r  z Ł r .  2 4 .
Opróoz tego po najtańszych cenach.

Krótkie surduty *jmo podsz. od *fr. 6 do xlr. 
Iłrzednie surduty zimowe z

podszewka lub bez niej ; od złr. H  do zlr.
Paleto!y wszelakich barw . od zlr- 8 do zir.
Surduty wiosenne z jednym 

lub dwoma rządami guzików od zlr 
Surduty myśliwskie wewszel-

kich gatunkach . . . .  od zlr.
Szlafroki z podszewką lub bez od ztr-
Rundy podroiue zbaji ety ryj- 

sktuj z kapiszonem - .
Putra podróżne różnie podsz.
Futra ao wyohodu z wyłoga

m i Jub bąz od zlr. 40 do z! 200
KjHfmliA ziin. najnow- mody 
Kair*—1l; - — ^— *------ ‘—*•■

0 do zlr. 24

b do z łr  24 
8 do zlr. 28

od zlr- 8 do zlr. dl) 
od zlr. 30 do zł- 120

kamizelki z różnych m ateryj od
polecają siQ jak najlepiej

od zł r. 4 do zlr. 14 
od złr. 2-50 do zlr- 10

w magazynie sukni
firmy 1030 163 i

Keller 4 AU,
W ien, Graben Nr. 3. 1 Stoek, 

xtim n8took im Eisen**,
h e k e  der KSratnerHirffHse.

__ P* Zamówienia z podaniem o b j ę t o ś c i  p i e r 
s i  (dokoła piersi i pleców), o b j i j l o ś o i  w s t a 
n ie  (dokoła korpusu), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(ściśle od kroku aż do ziemi) wykonuje się su 
ita ieunie i doucza się k w i t  g w a r a n c y j n y ,  w 
którym oświadczamy, że sprowadzane od nas su 
kuie p r z yj rn u j e ru y b e z  k o r o w o d ó w  n a  

' p o w r ó t ,  gdyby się ulo przydały.
Przenoszone suknie, a mianowicie 200 prze 

uószonych już s u r d u t ó w  z i m o w y c h  sprzeda 
jem y bardzo t«nio mniei zamożnym.

Postawiwszy sobie za zadajtie, zakupywanie 
w s z y te g o  za gotówkę, tudziaż zważywszy , ze 

jnitmy hezpośrennie stosunki z labjrykarni krajowe- 
^uil i zagraniczoeml a następtaie postępując zwszel- 
kę ścisłością jak Qajrzote1n»ęj> wszelkich dołoży
my starań, ażeby wszelkim żądaniom jak u a j I e- 
p i e j i n a j t a n i e j  zadosyó uczymc.

Z poważaniem

K sD sr: A Alt. G1,3!5611 3 , 1 . Stock
zam „Stock im E iscn-*.

WtZYłlATOHJE zwane Ałbespijffes.
Przyjęte w s;pital*cb franeazkich cy 

wilnych i wojskowych z ru ćkaza  lla d y  
zd ro w ia  p u b lirzu tg u  Wizykatorje t e , 
które noszą podpis Albespoyres na etyke- 
cie zielonej, działają w 6 Job 8 godzin naj
dłużej. Prócz tego P ap ier  A lb esp eyres  
utrzymuje sam przezsłę ropienie obfite 
i regularne bez odoru i dokgiiwośuh  
Każdy arkusz Papieru opatrzony jest na
zwiskiem A lb esp eyrea . 1005 19—52

K A P S U Ł K I  R A ftU IN .
Potwierdzone przez akademię medyszną 

raDeuzką. która sprawdziła ich sknterozność 
f otrzymała sto  najzupełniejszychkuacji. na 
stu osobach, dotkniętych zarażliweml char?; 
bani. Akademia zatem oraekra, że kapsułki 
te są doskonalsze nad wtoielkie preparacje t
z kopahu K a ż d y  flakonik zawinięty jest w
raport potwierdzający, Wd»0Y pr^ez aka
demię medyczną. — W Paryża na r anbonrę 
8t. Denis Nr. 80, i w główfiych aptekaci 
za granicą, we L w o w ie  w sp t. p. Mikolaseha

N o w y m  Jorku.

SINGERA
nowa familijna

MASZYNA do SZYCIA
z tkackiem czóienkmm

{wcale nie hmrzpkttwa m aszyna.}
wynalazek Singera Manufaeturing Gomji. w

Maszyna la  zaleca si\* znacznie wi^ktizą łatwością w użyciu aniżeli .... _ j..:------- . ^ - 3
wyjątku. wszystkie współzawodniczące maszyny do szycia bez

1346
I  n a

1 -2 0

Główny skład :
■  •IB O p e j n L j r i u ^

Scherz  4* Frledl&nder.

O G Ł O S Z E I I E  L I C Y T A C J I
hilia c. k. ujirz. Banku dla obrotu ogólnego

. W  i
podaje do wiadomości,  iż wszystkie u niej % 4 u i« fa  

ta  s ty c x u ia  b. r .  zapadłe zastawy, to jest :

i i o ^ ą i a i r i j o ś e i  i  i n n e
V d n ia c h  IŁ. i lo .  ln ie g o  b. r . w lokalu tegoż Towa
rzystwa, przy ulicy Długiej nr. 39, w drodze publicznej licytacji1 
za gotową zapiaię sprzedawane będą. 1344 1 - 3

13 lat powodzenia we Francji; 27 medali.

Mastyx czyli Kit p. Lhomme-Lefort
Jedyny, jaki przyjęty zost»ł na wystawie powszechnei w  m k n  1 SC7  

najlepszy przez wszystkich ogrodoików we Francji. D o azezealen ln  ar»p L ’ azo*?£ M

MASZYNY
gospodarskie i rolnicze:

S iew n fk i „Y IC T O B IA  DII IŁ**
 »C «retta“ „Z andera r ę c in e ,“

M j .  « '  ■

na sposób Zugm ayera ,
R u ch ad ła , k o le śn ic e , p ługi do ogar ty  w Ania

kartofli,
sprowadza i utrzymuje skład z  pierwszorzędnych 

fabryk tutejszych i zagranicznych i sprzedaje
po cenach fabrycznych

Arnold Werner
w e L w ow ie ulica Niższa Karola Ludwika nr. i  5 .

1325 2 - 1 2
S w ie io  zniżuuy « o » w  w a « ■ -

CM

1057 - 3 —100 

sk ład u  fabrycznego, 
o p t y c z n y c h  w y r o b ó w  

J. FEIGLSTOCK
rzedtem Bauhófsr dr FaigLstoeŁ w Wiedniu, 

v er l8n gerte  KArutnerutraHae \ r .  51.
vi»-* vif dom ueuon Opernhłuoe.

1 a k u l i r y  w .t« l lub ruję o p n w a t z n«jleł»*«n.i pe 
rnkooiczuemi szkłzmi, wyuukle lub wklęsto zlr. 1.20 

1 u k u l z r y  zwane i n v i i i b l e  . . . , zlr. 2.50 
1 o k u l a r y  z ł o t e  . ■ ■ zis- 6 —
1 o k u l a r y  z ł o t o  Łez o p r z w y ......................... zlr 4.50
1 ok u lz  ry  # r e |) r o #  , . . . . .  atr. 3.50
l j o r u e t k a r o g o w a .  . • • . ztr. i—
l  l o r o  s i k a  « z v l d k r o t o w a  zlr- 4
1 c w i k i e r  (Pince-uoa) wkauozi)bowajoprawio z/r. 1 _  
* detto w wszyldkrtttowej o

(tetto w stalowej " ,  , , n
detto Inrisible ” , , r L ’ 1
do tli m srebro oprawny . ’ , . rft
leiu. .w złota oprawny 
p o k t y w y  t e a t r a l n e ,  acbroutatyczne 

a.,,!,. _  otarno-lakiorowaiii: od ztr
detto Z 0praWM skur““«

u  w °Pr*w- 1 kości sli
» H!  “  . ' f  y„ IWJ^lepszego ga toaku  . itr- 

“ r s p o k t y w y  p o ł o w o  i a r t y l e r y j s k i e  
„  . po ztr. 24.— i S9. -
m ik  r o s k o p y ,  l u p y ,  r a j a c a i g i ,  p ł y n o m i a r z e ,  

to t- o iom e t r y, b i r o m e t r y  Ud. ild 
po najniższych cenach.

Zamówienia n  prowincji oskuteczniaji »>ę natyab- 
miast za uobraaieni pncztowein, aniasd|iowiedni< przód
m łoty byw aj, wymieniane na inne.

de
r ś | i t r  IB—

:: lr / f

Do najęcia
od 1. marca 1869., pomieszkanie na I, p ię
trze w domn pod 1.455*/, przy ujjCy sakra- 
mentek, obok Piekarskiej, składające się z 
10 pokoi ź  5ma wychodami, kuchnią, pi- 
w n icą i strychem, Powyższe pomieszkanie 
może być podiielone na 2, 3, 4, albo 7p o-  

Koi i  osobnemi ogrzewgnemi sohodamj.

ROB BOWEAL; LirECTECR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący kręw bez 

rtgci (merkurjuszu.) Leczy odziedziczone o- 
strość krwi, oczyszcza ciało z śółet i ze
psutych homorów, jest bardzo skuteczny w 
skrofulicznych słabościach, siluycb Lola 
seiach w czasie porodu, uporerywyet li
szajach, wyrzntacb syfilitycznych, świerzbie, 
zadawnionym reumatyzmie, wyaypoa n k o- 
bwt w wieka krytyoznaira przejścia, na
brzmieniu gruczołów, chorobach zaraź 1. 
wyoh nowych lab zadawnionych oardoo n 

'porozywych. 1027 1 ^ 4
Dostali moŁnk we L w o w i e  w aptece 

Plofra  M ikolasehn; w Krakowie w apte
ce p. Brunona iłiczyńzkiego i w aptece „pod 
barankiem" p. Hedyka; w Brodach w aptece 
p. fydneosa-, w Wiednłn w składach mate- 
rjałówfapteeiiniłcb p n .lla o ie  i BÓder-, w a - 
'ptece p. Szaitera w Rzeszowie, w Prkdze n
p. F*. YieteKky.

Filia BaBktt aBgidsko-aiistrjackiego we Lwowie
podaje do powszechnej wiadomością że 

p o e i ^ W f t z y  o d  d a l a  1 . r iM st p s d a  l § 6 f

41
z o śm io d n lo w em  wypowiedzeniem wydaje, i od wszystkich w obiegu będących

A s y g n a t  K &  a s o w y e h
1121 2 3 -2 6 dniem pow yższym  4%  z o ó m ló d n io w ó m  wypowiedzeniem  liczy.

Wydawc*: Witalis W. Smochowski. Właściciel: Jan Dqbr£ąńfjki, Redaktor.* odpowiedzialny Platon Kostecki. Druk Kornela Piliera,


